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62 ofiar Yatasurokf górniczej.
Jednolity frant demokracji.

Gdy czynniki rządzące próbują akcję 
Polityczną sześciu stronnictw demokratycz­
nych skierować na drogę sądową, znacze­
nie Kongresu krakowskiego, zgodnie z 'za­
mierzeniami, znajduje należyty oddźwięk 
jy oałem państwie. Dotychczasowa walka 
Sejmu 0 ustrój demokratyczny, o posza­
nowanie prawa i konstytucji znalazła 
aprobatę powszechną, stała się własnością 
°?as ludowych miast i wsi i przeniosła 
S1? z murów sejmowych na szeroki teren 
ca ef=o państwa. Skoro ciała ustawodaw- 
c s postały skazane na milczenie, zabrać 
musieli g jos ^  którzy Sejm wybrali i 
oczekiwali 0j  niego pracy, konstytucją

w + dziane.i-k . e.m leży znaczenie kongresu w Kra- 
. , ie, lako momentu zwrotnego. Teren

nrzen ^aSowel walki politycznej został 
P msiony i rozszerzony.

obecny^Lim się nie^ ltpliwj e> żepysiem rządzenia me tylko nie ma 
łvm L-rc.2eństwie zwolenników, ale w ca- 
łeczne ajU’ bez wz&lędu na klasy spo- 
zmierzająCaPri ek° n<1‘lia akcK  Po^yczna, 
własnością jego usuni?cia stała SN 
Świadczy ^ f ygniataiącei większości- — 
uczestników doTd ’P? w  T ™ "
świadczy też n ą? °.dbytych z£ romadzen,
kany ccd z ien rd f  rÓ3 Pow*zech" v’ .sPoty ' o r „ n .; . le i na każdym kroku.
r 7ona V SCle akcja nie została zakoń-
ważnym etnapem ,krakowski by* tylk°  j6J

l ia  b clon iL k z t Zn  CU C2£,S n a  . P r z y g o t ° -

Kierownictwo s tro rf3• rch onr3rnw U „ tl° ,nnictw demokratycz­nych opracowało dalsze ’iej formy ó d j  
w sanacji tworzą sie r - r ^ . ,1  lu rm y- / 
powstają zakonspirowane Zc?  d T c e ló w  i

b ę d z ie ^ :^ m a s Zowościąe^rzeraCJ?
jednolitego frontu w dyT
taturze i jej odstraszającym następstwom.
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Ustąpienie p. Goett a
specja listy  od rugów w K asach  C horych .

WARSZAWA, 12. 7. (tel. wł.). Naj­
większą sensacją w Min. Pracy i Opieki 
Społ. jest usunięcie p. Pawła Goetla ze 
stanowiska dyrektora Głównego Urzędu 
Ubezpieczeń.

P. Goettla znamy wszyscy. Jest on 
odpowiedzialny za powierzenie odpowie­
dzialnych stanowisk w Kasach chorych lu­
dziom o niesłychanie niskich kwalifika­
cjach moralnych i zawodowych, jak n. p. 
Nadzieji, Ochmanowi i Zielińskiemu. On 
też zarządzał i przeprowadzał niesłycha­
ne rugi polityczne w Kasach chorych, 
wyrzucając na bruk zasłużonych pracow­
ników, których jedynem „przewinieniem" 
było należenie do PPS.

Jednak największą kompromitacją p 
Goettla był jego udział w komisji sej­
mowej, która po referacie tow. pos. P a ­
jąka badała „urzędowanie" min. Prystora. 
Tam skompromitował się p. Goettel do­
szczętnie, albowiem nie wiedział, że ist­
nieje różnica między komisją sejmową a 
komisarzami. Omal że nie groził komisji

sejmowej rozwiązaniem. Groził na posie 
dzeniach. Nieudolnie pouczał. Zapowiadał 
rewelacje, a kiedy przyciśnięto go do 
muru ■— wstydliwie milczał. Jak długo 
odczytywał z kartki, było wszystko do­
brze, ale kiedy trzeba było odpowiadać 
w dyskusji —  p. Goettel milczał.

Skończyła się karjera tego dygnita­
rza. Poszedł na urlop z którego już nie 
wróci.

Trudności powstaną, gdy trzeba bę­
dzie ulokować p. Goettla na inne stano­
wisko państwowe, jakoże ten wysoki dy­
gnitarz nie ma żadnych absolutnie kwali- 
fikacyj.

Następcą p. Goettla został dotychcza­
sowy dyrektor Okr. Urz. Ubezp. w W ar­
szawie inż. Grabowski, który rozpoczął 
karjerę swoją od reklamy własnej osoby 
w pisemku pornograficznem. Przyłapany 
przez „Robotnika" na „gorącym uczyn- 
lcu“ — siedzi cicho.

Zobaczymy czego dokona na nowem 
stanowisku.

Zapowiedź nowej mow.
p Piłsudskiego.

WARSZAWA, 12. 7. (tel. wł.). W  dn. 
10 sierpnia ma sić odbyć w Radomiu 
IX. Zjazd Legjonistów. Zeszłoroczny zjazd 
który się odbył w Nowym Sączu, wypadł 
niezwykle blado. Nie przybył nań p. Pił­
sudski, nie przybyli liczni generałowie 
Iegjonowi.

Tegoroczny zjazd w Radomiu ma być 
zorganizowany bardzo hucznie.

Przedewszystkiem postanowiony jest 
udział min. Piłsudskiego w tym zjeździe. 
Ma on tam wygłosić mowę polityczną.

Czemu ta mowa ma być poświęcona, jak 
zawsze, przewidzieć trudno. Należy się 
domyśleć na zasadzie doświadczeń minio­
nych z wystąpień min. Piłsudskiego, że 
słownictwo polskie będzie wzbogacone o 
kilka nowych, a dosadnych określeń, jak 
również, że „swoiste" wyrażńńa p. P ił­
sudskiego zwyczajnie nienadające się do 
druku, zostaną podniesione do godności 
słów z pjBtyzmem wygłaszanych w salo­
nach sanacyjnych dygnitarzy.

—o—
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Unja paneuropejska.
Niedawno jeszcze jdleę Paneuropy traktowano 

jako utopię. Ale żyjem y w bkires;e przyspieszo­
nego tempa, (rozwoju myślj i teoryj ludzkich. 
Co wczoraj .było mrzonką, — dzjs' staje się 
lematem ogólneglo zainteresowania, co w ięcej 
środkiem ratunku. ;Na rozwój boW.-em poglądów1 
wpływ a proces (warunków.

Caudenhoye- Calergjeigo (plan Paneuropy po­
wstał pod -wpływem skutków wojny światowej. 
Calergi doszedł Idto wnjosku konieczności przebu­
dowy Euoropy pa nowych podstawach, wskazu­
jąc  ̂ ' iż jedynym  środkiem ratunku bytu państw  
europejskich jest „sam opomoc .pirzez zjednoczenie 
Europy dla 'wspólnych celów  polityczno- gos­
podarczych".

Idea Paneuropy zyskała w ielu zwolenników —  
nawet wśród Wybitnych kierow ników  w spółcze­
snej poljtyki europejskiej. Szczególnem popar­
ciem  spotkała ;sję ze strony francuskiego min: 
spraw zagranicznych Briandia.

Proioes postaw ienia tego problemu na forum  
cu.ropejjskiem, przyspieszony .został pod w pły­
wem stosunków gospodarczych ostatnich lat. Eu­
ropa znajduje isję w tragicznej sytuacji. Kryzys 
gospodarczy lprzesz edl w stan chroniczny. Gdzie­
niegdzie jak in p. w Polsce kryzys ten spow o­
dowany został (n;e tylko konjiinkturą ale wpływa 
wprost ze (struktury dzisiejszego życia gospodar­
czego. MiljOny Ibezrobotnych stanowią istną klęskę 
ciążącą groźnie nad narodami euiropejiskiemi.

Zdobycze najnowszej techniki, redukujące tló- 
tvehczasowe warunkj j czas pracy, m echaniza­
cja życia, kapitalistycznie pojęta, racjonalizacja 
przy rów noczesnej anarchicznej gospodarce ka­
pitalistycznej ‘złożyły pię na komplet trudności 
w obecnych warunkach nieusuwalnych. Sytua­
cja zaostrzyła ts|ję ido tego stopnia, łże Europie gro­
zi bankructwo gospodarcze. System  dzisiejszej 
gospodarki przedstawia paradoksalny obraz: z 
równoczesną zdolnością produkcyjną, Wzrasta u- 
padek konsum eji.

Analogiczny problem przeżywa Ameryka. Sa­
me Słanv Zjednoczone liczą 6 mjljonów bezro­
botnych, przy ptałej tendencji zwyżkowej. W

obawje przed katastrofą St. Zjednoczone oLoczyłv  
s ię  murem pełnym. T en krok w yw ołat reakcję 
Europy j przyspieszył w ysunięcie idei pan­
europejskie j. W  .zrozumieniu dzisiejszych warun­
ków  poetycznych Eulropy B.riand ideę tę niaoo 
zmodyfikował. Swemu (projektowi Unji europej­
skiej "nadał pharafcter zespolenia się państw eu ­
ropejskich przedewszystkiem |dla celów  gospo­
darczych, Ale zagadujema gospodarcze, tak s il­
n ie  zwjązane są  z zagadnieniami poljtycznern , 
lż  niektóre (państwa usiłują wykorzystać to dla 
swojch celów mocarstwowych. Przedewszystkiem  
W łochy j N iem cy. Pierws; i drudzy dążą do 
rewjzji traktatów, iw czem  spotykają się z jedno­
m yślną reakcją ze strony Francji Anglji i  P o l­
ski. Polska Ido projidktu Brianda ustosunkowała 
się pozytywnje

Pozatem utrudnia znacznie sytuację Wysunięte 
przez N iem cy i W łochy żądanie zaproszenia 
Rosji i Turęji do Unji. Dotychczasowy plan 
Paneuropy tego n ie  przewiduje, Wyłączając R o­
sję i Turcję, jako państwa azjatyckie. N iew ia­
domo, jaki obrót żądlame to przyjmie, naszem  
zdaniem jednak, iwicjągnięcie R osji 4 °  Unji, jest 
warunkjem koniecznym . Niepodobna bowiem po­
m inąć państwa zajmującego swoim obszarem o l­
brzymią część Europy, z Europą gospodarczo 
związaną i od injej uzależnioną.

R ównocześnie doniosłe znaczenie m a posta­
w iona w projekcie sprawa zapewnienia państwom  
europejskim bezpieczeństwa politycznego, będąca 
warunkiem współpracy gospodarczej.

N iewątpliwie projekt Brianda slpOtka ,s(ię z idu- 
żem i trudnościami. N a wrześn;owe] sejsji Lig 
Narodów będzie on m usiał stoczyć ciężką walkę 
z m inistram i spraw zagrań innych państw1. Ale 
prędzej, czy ipóźnjej un.ja ta będzie m usiała dojść 
do skutku Leży to w  m teres;e Europy.

M iędzynarodowy świat socjalistyczny do pro­
jektu Unji odnosi się życzliw ie, Wychodząc z za­
łożenia, iż dotychczasowy stan nieda sję dłużej 
utrzymać, i k o n ;Cicznem jest wszystko uczynić, 
by przebudować Europę w kierunku now oczes­
nych potrzeb (społecznych.

Bankructwo komunizmu u? Polsce.
W  organie Kominternu, wychodzą­

cym w Berlinie ,,inprekor“ ukazał się w 
nrze'16 z dnia 14 lutego br. artykuł Bron- 
kowskiego o Kompartji polskiej. Czyta­
my tam dosłow nie :

„Opozycyjność socjalfaszyzmu (pe- 
pesowców) przy niedostatecznej aktyw­
ności naszej partji pozwoliła im (t. j. 
P. P. S.) w niektórych okręgach roz­
szerzyć swoje wpływy śród mas p ra ­
cujących. W  wyborach do rad miejskich 
na Śląsku Cieszyńskim, w Płocku, So­
chaczewie, Kutnie, P. P. S. podwoiła 
lub potroiła ilość swoich mandatów 
(str. 11)... ,,W walce o masy socjalfa- 
szyzm (PPS) pozostaje największem 
niebezpieczeństwem dla ruchu komuni­
stycznego". (Str. 11).

S łowem: nic się nie zmienia w KPP. 
w ciągu lat. Masy robił  swoje, a KPP. 
bywa ciągle „zaskaczaną", usta pełne fra­
zesów o hegemonji KPP. nad całym ru ­
chem robotniczym i pełne kłamstw w o­
bec mas o sile. W  tezach VII plenum 
przyznają się komuniści do sw ego ban­
kructwa, ale niestety masy o tern się nie 
dowiadują. Należałoby naszym górnikom 
z racji ostatniego strejku powiedzieć, że

„wierzchołki" KPP. inaczej myślą, niż tnó 
wią na wiecach. VII plenum wierzchoł­
ków komunistycznych przyznaje, że:

„należy wystrzegać się mechanicznego 
naznaczania terminów strejkowych. T e r ­
min tak winien być wyrazem nietylko 
nastrojów, ale i opinji mas, wyrażo­
nej na wiecach i konferencjach. W ów ­
czas gdy termin wysunięty przez PPS. 
jest rzeczywiście popularny w masach, 
nie należy licytować się z socjalfaszy- 
stami". (Str. 18).

Jest to odpowiedź „odchyleńcom" 
lewym, którym VII plenum „prawowier­
nych" zarzuca:

„proklamowanie bez należytego przy­
gotowania natychmiastowego strejku na 
G. Śląsku i spóźnione podjęcie popu­
larnej w masie daty proklamowanego 
przez PPS. jednolitego strejku". (Str. 
27).

Jeśli ten błąd nie powtórzy się, przyj­
dzie inny błąd. Tak np. postanowili ko­
muniści

„stanąć na Górnym  Śląsku na czele wal­
ki z uciskiem narodowościowym prze­
ciw represjom faszyzmu wobec szkol­

nictwa niemieckiego, o samookreślenie 
G. SI. aż do oderwania". (Str. 24).

Staną^więc komuniści w jednym rzę­
dzie z nacjonalistami niemieckimi. Podczas 
plebiscytu głosowali za przyłączeniem G. 
SI. do... Rosji sowieckiej, teraz stali się 
niepodległościowcami na Górnym Śląsku, 
gdy  i w robocie zawodowej zawiedli się, 
na grupie Waszaka, którą piętnują mia­
nem zdrajców.

VII plenum polskich komunistów 
stwierdziło wyraźnie, że

„między wpływami partji, a ich orga- 
nizacyjnem ujęciem jest zatrważająca 
dysproporcja". (Str. 28). |

Znaczy to przetłumacone na prosty 
język, że w miarę pogarszania się sytua­
cji gospodarczej rośnie niezadowolenie w 
masach, które ulegają nieraz złudzeniu, 
że komuniści znajdą ratunek na ich bie­
dę. Gdzie jednak zaczyna się walkćT, a 
nie nastrój i wpływy coś znaczą, masy 
zwracają się do socjalistów z całem zau­
faniem.

Taka jest prawda o „polskim kom u­
nizmie" z r. 1930, któremu przeciwstawia 
się skonsolidowany obóz socjalistyczny, 
którego jedyną drogą jest walka z ustro­
jem społecznym, z dyktaturą kapitału 
w każdej jego formie, a jedynem zada­
niem jest wyzwolenie klasy robotniczej z 
dzisiejszej niewoli.

—O— ;
r r r r  1---------i T i r m m — 1r r n ~ r f m r r n  ~~~inn rrr m u — w  ■■ n m w i n i i i — i___________

Głośni!: donośny na ZO kim.

Jedna z berlińskich tinn  skonstruowała głośnhe. 
którego ;sita donośna wynosi 20 kim.

—o — ;
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Spółdzielczość robotnicza
danlostym czynnikiem w

W  dniu dzisiejszym świat spółdzielczy 
obchodzi „Międzynarodowy Dzień Spół- 
( ie.[c/ ? sci Obok święta 1. majowego 
obchod ten winien być dla klasy pracu­
jącej szczególnie ważny ze względu na 
doniosłe znaczenie idei i ruchu spół­
dzielczego.

W  Polsce, pozostającej w wielu dzie­
dzinach w tyle poza innemi państwami, 
rowmez i spółdzielczość nie zajmuje na- 
‘ez”.®S9 stanowiska. Podczas gdy ruch 
spółdzielczy zagranicą, w szczególności w 
c ozie robotniczym kulturalnych narodów 
zaJmi?je Pierwszorzędne miejsce jako nie­
zwykle ważny czynnik gospodarczo-eko- 
nomiczny, \v Polsce jest niedoceniany i do 
tąd nie znalazł tak masowego zaintereso­
wania i poparcia, jak na to zasługuje.

Dbchodzący nas szczególnie robotni­
czy ruch spółdzielczy rozwija się już w 
wielu ośrodkach w Polsce. Rozwój to 
powolny aie systematyczny. Wszędzie 
gdzie zdołał jednak ugruntować się, od ­
grywa coraz poważniejszą rolę gospodar-
CZć|. i

Jesteśmy też świadkami silnego tem- 
Pa rozwoju spółdzielczości ukraińskiej, 
mającej - jednak raczej drobnomieszczań- 
ski charakter.

Miarą znaczenia i konieczności ruchu 
spółdzielczego na naszym terenie może 
posłużyć np. „Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców w Zagłębiu naftowem‘\  Z je­
dnego małego sklepu instytucja ta w cią­
gu kilku lat pod zarządem dzielnych to ­
warzyszy wyrosła w duże przedsiębior-

żyelu klasy pracujące).
stwo, posiadająca dwadzieścia kilka skle­
pów, własną piekarnię, bogaty inwen­
tarz, tak, że na gruncie tamtejszym spó ł­
dzielnia ta stanowi ważny czynnik gospo­
darczy w rękach klasy pracującej. Rów­
nież stały rozwój wykazuje „Jedność" we 
Lwowie.

W  walce o częściowe uniezależnienie 
się od gospodarczego wyzysku obowiąz­
kiem i ambicją zorganizowanej klasy ro ­
botniczej winno być założenie sieci placó­
wek spółdzielczych wszędzie, gdzie tylko 
się da. , f i

W  dzisiejszych opłakanych stosun­
kach gospodarczych, wywołanych przez 
anarchję gospodarki kapitalistycznej, tern 
większe zadanie przypada do spełnienia 
ruchowi spółdzielczemu, który w zupeł­
ności zwycięży dopiero z urzeczywistnie­
niem socjalizmu.

Idea spółdzielcza jest ściśle związana 
z socjalizmem. Bez socjalistycznej dążno­
ści do zorganizowania gospodarki między­
narodowej drogą usunięcia dzisiejszego sy 
stemu produkcji oraz wpływu kapitału 
i pośrednictwa na życie — idea spół­
dzielczości nie weszłaby w stadjum urze­
czywistnienia. Międzynarodowy ruch so­
cjalistyczny jest siłą, która gwarantuje 
spółdzielczości dalszy rozwój.

W  dniu międzynarodowego święta 
spółdzielczości niechaj wszyscy wyzyski­
wani i uciskani ludzie pracy staną w sze­
regach spółdzielczych i zadokumentują 
wolę w walce o nowy ustrój gospodar­
czy. i

Hasa Chorych m. Lwowa przegrywa wszystkie 
procesy ze zreduhowanemi pracownikami.

Na co idą pieniądze z w kładek ro b o tn iczy ch ?  —  W yrok , z a s ą ­
dzający  kasa na w ypłacenia około 2 0  tys zł.

Nie potrzebujemy przypominać na­
szym czytelnikom brutalnych rugów ,5 ja- 
kiemi rozpoczęły się komisarskie rządy 
w lwowskiej Rasie chorych.

zie.siątki długoletnich i zasłużonych
pracowników wyrzucano na bruk bez ża-

' =°, rzeczowego uzasadnienia, dziesiąt­
ki rodzin pozbawiono chleba.

- nawet te rugi, w których sana­
cja specjalizuje się od lat, przeprowa­
dzono ak nieudolnie, że w konsekwencji 
lwowska Kasa przegrywa jeden proces 
za drugim i grosz publiczny przez Kasę 
gromadzony, trwoniony jest na opłatę 
beznadziejnych dla Kasy procesów.

Eks-komisarz Nadzieja, z zawodu 
i wykształcenia prawnik, a z łaski rządu 
specjalista w sprawach kasowych, nie u- 
ważał za stosowne zaznajomić się ze... 
statutem instytucji, którą miał kierować.

Nie wiedział o tern, że Kasa jako in­

stytucja publiczna podlega pewnym prze­
pisom, których niedotrzymanie może się 
pomścić. W  zapale redukowania, nie zao­
patrzył pan Nadzieja wypowiedzeń swoich 
w wymagane statutem Kasy podpisy i 
pieczątki, a zredukowani pracownicy wnie 
śli przez tow. dr. Herschtala do lwow­
skiego Sądu Pracy skargi o uznanie ty c i  
wypowiedzeń za nieważne i o zapłatę 
poborów za czas od 1 stycznia 1930 r.

Ponieważ pan Nadzieja uważał za 
stosowne nie respektować także obowią­
zującej w Kasie pragmatyki i pracowni­
kom z pensji bezprawnie potrącił poda­
tek dochodowy, skargi objęły także i te 
słuszne pretensje pracowników.

Już w lutym i w marcu 1930 r. za­
padło w tej drugiej sprawie 18 wyroków 
zasądzających Kasę na zwrot bezprawnych 
potrąceń — p. Nadzieja, jako, że lubuje 
się w procesach, kwot przysądzonych w y­

rokami nie zapłacił i dopuścił do wdro­
żenia egzekucji przeciw Kasie w konsek­
wencji czego Kasa zapłaciła jeszcze ko­
szta egzekucyjne.

O tej nauczce, jaką p. Nadzieja do­
stał nie pisaliśmy, wyczekując rezultatu 
zasadniczych sjiraw, będących jeszcze w 
toku.

Wczoraj zakończono przed Sądem 
Pracy we Lwowie 10 skarg pracowni­
ków kasowych o ustalenie nieważności 
wypowiedzenia. Senatowi przewodniczył 
s. s. o. Zalewski z ramienia pracodawców 
zasiadał dyr. Leon Goliger, z ramienia 
pracowników M. Diamandstein. Sprawy 
pracowników prowadzili tow. dr. Hersch- 
thal i jego substytut dr. Salamander. Ka­
sa zastąpiona była przez dr. Kalińskiego.

Sąd Pracy wyrokiem swoim ustalił, 
że wypowiedzenia są bezskuteczne i po ­
zbawione środków prawnych a stosunek 
służbowy między skarżącymi pracowni­
kami a Kasą trwa nadal.

W  konsekwencji zasądził Sąd Kasę 
na zapratę wszystkim zredukowanym po­
borów za czas od chwili wypowiedzenia, 
co jedynie w tych sprawach i jedynie do 
1 lipca br. wynosi około 20.000 zł.

Niezależnie od tego będą na podsta­
wie tego wyroku mogli zredukowani do­
magać się skutecznie wynagrodzenia za 
dalszy okres czasu i będą mogli co mie­
siąca pensje swoje na podstawie tych za­
sadniczych wyroków w drodze sądowej 
od Kasy wydobyć.

W  identycznych sprawach w ciągu 
najbliższych dni zapadną dalsze wyroki, 
a spraw tych jest jeszcze kilkanaście w 
samym Sądzie Pracy, nie licząc spraw 
zawisłych w Sądzie okręgowym cywil­
nym.

Koszta same, na które Kasa już zo­
stała zasądzona i należytości stemplowe, 
które w tych sprawach Kasa na podstawie 
już zapadłych wyroków zapłacić będzie 
musiała wynoszą około 2.000 zł.

Taki jest rezultat rządów komisar- 
skich w Kasie.

Wyrzucono co najlepszych pracow­
ników, a w ich miejsce przyjęto potrójną 
ilość nowych, spraw Kasy nie znających, 
których kwalifikacjami moralnemi, musie­
liśmy się niejednokrotnie na łaniach „Dz. 
Lud." zajmować a teraz Kasa wyrokiem 
sądowym zniewolona będzie dawnym pra­
cownikom płacić dalej wynagrodzenie, wy 
rzucając ciężkie tysiące na koszta sądowe.

Nie wiemy czy nowy komisarz Kasy 
zaaprobuje ten stan rzeczy i czy będzie 
dalej popierał beznadziejne procesy przez 
swego poprzednika wszczęte i czy dalej 
pieniądze ubezpieczonych wydawane będą 
na prowadzenie kilkudziesięciu procesów, 
które jak dotąd wszystkie zakończyły się 
zupełną klęską i kompromitacją Kasy. 

—o—

Matko! Zapisz swe dziecko 
do Czerwonego Harcerstwo!
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Zdziczałe bandy nacjonalistów
urządzają  da lsze  pogrom y separatystów  w Nadrenji.

BERLIN, 12. 7. Pogrom y separaty­
stów w Nadrenji trwają nadal, a nawet 
przeniosły się do pierwszej strefy okupa­
cyjnej, ewakuowanej już w 1926 r.

Pewne okoliczności wskazują, iż nie­
pokoje kierowane są przez hitlerowców 
z głębi Prus.

W  Btiren ubiegłej nocy w 7 punktach 
miasta splondrowano sklepy.

W  miejscowości Maring prowokato­
rzy wywiesili plakat z 1923 r., zawia­
damiający, iż separatystyczny landrat 
okręgu Bernkastel nadał urząd wójta nie­
jakiemu Mikołajowi Thielowi. T łum  przy­
puścił szturm do domu Thiela, który za­
barykadowawszy drzwi mieszkania ostrze­
liwał się aż do nadejścia odsieczy policyj­
nej.

Ech* wstrząsającej katastrofy górniczej
Prace nad wydobyciem reszty zwłok.

*
o ratunku mowy nie było. Ludzie padali 
jak muchy. <

Akcja ratunkowa natrafia na olbrzy­
mie trudności, ponieważ nagromadzone 
gazy uniemożliwiają dostęp do kopalni.

//

BERLIN, 12. 7. (Pat.). Donoszą zNeu- 
rode, że do godziny 5-tej nad ranem 
wydobyto z szybu Kurt, dalszych 20 t ru ­
pów ofiar katastrofy. W  głębi szybu znaj­
duje się jeszcze 49 ofiar. Ogółem

wydobyto dotychczas 102 trupy.
Prace nad wydobyciem pozostałych 

zwłok trwają w dalszym ciągu.
O UKARANIE WINNYCH KA­

TASTROFY.
BERLIN, 12. 7. (Pat.). W  Reichstagu 

przed otwarciem obrad dzisiejszych toczy­
ła się dłuższa i ożywiona dyskusja na 
temat ostatnięj katastrofy górniczej pod 
Neurode.

Poseł socjalistyczny tow. W ondemuth 
domagał się kategorycznie przeprowadze­
nia jak najenergiczniejszego śledztwa dla 
ustalenia przyczyny katastrofy. Mówca żą­
dał zastosowania odstraszającej kary o ile- 
by wyszło na jaw, że katastrofa nastąpiła 
skutkiem niedbalstwa lub chęci zysku 
przedsiębiorcy. 1

162 ZABITYCH.
W edług ostatnich wiadomości załoga 

wynosiła nie 192 lecz 211 luazi. Razem 
'ginęło 162 górników.

LUDZIE PADALI JAK MUCHY.
Jak donoszą z Waldeburga, wybuch 

<wasu węglowego był tak gwałtowny, że

CO O PO W IADA URATOW ANY GÓR­
NIK. f

Z oddziału 17 uratował się jeden je­
dyny górnik. Był on oddalony o około 
■500 metrów od miejsca katastrofy i dzięki 
temu uniknął losu swych towarzyszy. — 
Opowiada on, że natychmiast uwiadomił 
sztygara telefonicznie o katastrofie, ale mu 
nie uw ierzono! I zamiast upewnić się o 
prawdziwości relacji, poprostu zwlekano 
z ratunkiem. '

Wybuch kwasu węglowego był tak 
gwałtowny, ze momentalnie wypełnił szyb 
w obrębie trzech kilometrów.

OKROPNY WIDOK.
Wydobyte na powierzchnię zwłoki 

górników przedstawiają wstrząsający wi­
dok. Wskutek śmierci z uduszenia ciała 
ich są jakby ukąpane w krwi. Jeden 
z członków drużyny ratowniczej opowia­
da, że nie można wprost wyobrazić sobie 
okropności widoku w zburzonych szy­
bach. Zwłoki zabitych leżały poskręcane 
jedne na drugich, istna góra trupów, a 
dokoła nich utworzyły się wielkie kałuże 
krwi. x

—o —

fandjfclfft „wymfosadiikra w wileńszczple
WARSZAWA, 12. 7. (tel. w ł .) .W  zwią- 

'ku z unieważnieniem wyborów sejmo­
wych w okr. święciańskim, ostatniemi cza­
sy odbywają się wiece przedwyborcze 
n  powiecie postawskim.

Między innemi PPS i Wyzwolenie 
'.wołały wiece przedwyborcze w Głębo- 
oem. Z ramienia PPS na jeden z wieców 
irzybyli ttow. Kępczyński, Krwawicz i 
)os. Pławski, z ramienia „Wyzwolenia" 

ob. pos. Smoła i Rudnicki.
Zanim się wiece rozpoczęły, miasto 

jłębokie  było opanowane przez bandę 
ad 30—40 ludzi, w przeważnej części

osadników wojskowych. Banda ta biła ki­
jami chłopów białoruskich, przybyłych na 
targ. Pobito tow. Krwawicza, który chciał 
rozpocząć zgromadzenie. Dokonano na­
stępnie napadu na hotel, w którym za­
trzymali się przybyli działacze.

Wszystko to się działo „pod okiem i 
za zgodą" miejscowej policji i władz ad ­
ministracyjnych, które mimo interwencji 
nie przeciwdziałały bandyckim wystąpie­
niom.

Wieczorem, gdy ttow. Kępczyński, 
Krwawicz oraz tow. pos. Pławski siedzieli 
w pociągu, odjeżdżającym do Wilna, ta

sama banda dokonała napadu na pociąg, 
rewidując przedziały, tłukąc szyby w wa­
gonach oraz obrzucając podróżnych ka­
mieniami i zgniłemi jajami.

Wszystkie te „wyczyny" odbywały 
się przy zupełnej bierności policji. Do­
piero grupa oficerów, z rewolwerami 
w rękach, wyrzuciła opryszków z .wagonu.

Cała historja trwała godziny. Miej­
scowa ludność steroryzowana i oburzona, 
obserwowała z ubocza tę niezwykłą sy­
tuację. Żadnych władz nie było. Policjanci 
uśmiechali się dobrotliwie.

Są to rzeczy niedopuszczalne w ża- 
dnem państwie na świecie. Są to rzeczy 
które niszczą ideę państwową na t. zw. 
Kresach Wschodnich. Są to rzeczy, w któ­
rych świetle osadnictwo staje się nieszczę­
ściem ludności miejscowej, — staje się 
jakąś siczą kozacką, bezkarną, rozhukaną, 
tworzącą wrogów Polski z najspokojniej­
szych ludzi, — odbierającą obywatelom 
wszelką wiarę w sprawiedliwość i spraw­
ność polityczną administracji państwowej. 

—o—
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SKład delegacji polskiej na Kongres 
Unjt Międzyparlamentarnej.

WARSZAWA, 12. 7. (tel. wł.); Skład 
delegacji parlamentu polskiego która w y­
jeżdża na Kongres Unji Międzyparlam. 
jest następujący: Prezesem grupy polskiej 
jest prof. Br. Dembiński. Pozatem dele­
gację stanowią: b. pos. St. Thugutt, sen. 
Gliwic (BB), tow. sen. Sokołowski, posło­
wie: Dębski (Piast), Graliński (Wyzw.), 
Kosydarski, Zdz. Stroński i Walewski 
(BB), tow. Lieberman, St. Stroński 'i St. 
Zalewski (KI. Nar.), Lewicki (Ukr.), 
Graabe (Niem.) i Rosmarin (Żyd.).

Poza oficjalną delegacją wyjadą na 
kongres sen. Perzyński i pos. Potworow­
ski (BB), pos. Koerber (Niem.), Rudnicka, 
Błażkiewicz i ks. Kunicki (Ukr.).

ZAMKNIĘCIE SESJI PARLAM ENTU  
WE FRANCJI.

PARYŻ, 12. 7. (Pat.). Odczytanie de­
kretu zamykającego sesje Izby przyjęto 
zostało oklaskami większości oraz tumul­
tem opozycji. Niezzwłocznie po odczyta­
niu dekretu rząd opuścił salę obrad, 

i I —o—
30 OSÓB ZABITYCH YSKUTEK EKS- 

PLOZjI.
WIEDEŃ, 12. 7. (Pat.). W edług  do­

niesień dzienników ze Stambułu w porcie 
wojennym nastąpiła 'wielka eksplozja am u­
nicji. Ofiarą katastrofy miało paść 30 osób 
zabitych.
B— î — — — tMWriWiąilHilUftlHWWjl‘̂ onr'1 "[ii w —i

P ł ł i « M r t « n  B ALSAM  RAE t ti n g e r a  o d c i s k i
usuwa radykał: a  b e z  bolu upor­
czyw e n a g n i o t k i  i zgrubiałe 
naskórki. — Skład i w y r ó b :

Apteka M. E t t in g e ra  
I iU f iU ,  PLAC G O & U C H O W S K I C H
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Zemsta Komunistów w Finlandii.
Podpalenie gmachów publicznych

h ELSINGFORS, 12. 7. Po zjeździe 
„iapowców“ w Helsingforsie komuniści 
imiandzcy dokonują całego szeregu re ­
w an żo w y ^  aktów teroru.

. z>ś w kilku miastach fińskich, kom u­
niści sprOWoj<owaij awantury, które przy­
brały takie rozmiary, że

musiano wezwać pomocy wojska,

mo^strant^3 n'e m0^ a uPora  ̂ SW z de- 
"Dum komunistów zaatakował w Ulea-

borgu i Vaza kordon policyjny, przyczem 
rozbrojono kilku policjantów. Wezwane 
na pomoc wojsko bojówkę komunistyczną 
rozbiło, aresztując głównych prowody­
rów.

W  kilku miejscowościach komuniści 
podpalili gmachy publiczne oraz domy 

wybitniejszych lapowców.
W  odpowiedzi na to lapowcy puścili 

z dymem wielki dom komunistyczny 
w Kiro.

ANTYPOLSKIE d e m o n s t r a c j e
a t f \ i v  W GRECJI.

. 12. 7. (Pat.). Wczoraj około
^ ^ £rupa komunistów zaatakowała
^  „iarJ-05 *W£? Polskiego, rzucając ka- 
7  /  ‘.w yb ija jąc  kilka szyb. Demon­
stracja ta była protestem przeciwko ska-
2an' ^ I u  lSCe 3 komunistów. Policja 
a resz a a 4 manifestantów, reszta zaś 
zbiegła.

Wezuwjusz grozi.
NEAPOL 12 7. (Pat.). Wybuchy 

Wezuwjusza trwają w dalszym ciągu. — 
Lawa, która ogarnia zachodnią stronę kra­
teru osiągnęła już na przestrzeni 60 m 
niższą krawędź krateru, skąd poczyna 
spływać w dolinę.

BEZROBOCIE W AUSTRJI.

WIEDEŃ, 12. 7. (Pat.). Liczba bez­
robotnych w całej Austrji, w drugiej po­
łowie czerwca zmalała o 6.800 osób, osią­
gając liczbę 149.972 osób. Dodać tu na­
leży jeszcze około 29.000 bezrobotnych, 
którzy nie są zarejestrowani.

Fala pożarów.
POZNAŃ, 12. 7. (Pat.). W  Tworzy- 

mirkach, powiatu śremskiego pożar s tra­
wił kilka gospodarstw wiejskich. Straty
duże. 1 '■ V > K '

BERLIN, 12. 7. (Pat.). Donoszą z Ko­
łobrzegu, że w czwartek w lasach tam ­
tejszych wybuchł pożar, którego pastwą 
padło 200 m orgów lasu.

LODŹ, 12. 7. (Pat.). W  tych dniach 
wybuchł pożar we wsi Gajewicze pow. 
sieradzki. Pożar, podsycany silnym wia­
trem przeniósł się na sąsiednie zabudowa­
nia. W  rezultacie spłonęło 24 zagród.

W  akcji ratunkowej brało udział 7 
oddziałów straży pożarnej z okolic. — 
Oprócz zabudowań spalił się inwentarz 
żywy i martwy. Straty wynoszą około 
300.000 zł.

ZLOT MŁODZIEŻY T. U. R. W  ZAWIERCIU.
W ARSZAWA, 9. 7. (tel. wł.J. W dniu 13-go 

ljpea r. b. odbędzie się w Zawierciu okręgowy 
zlot mfodzjeży robotniczej T. U. R. Zagłębia D ą­
browskiego.

500 rannych podczas manifestacji
w Indjach.

BOMBAJ, 12. 7. (Pat.). W edług  o- 
trzymanych ostatnio doniesień, w czasie 
manifestacji, którą usiłowali zorganizo­
wać wczoraj nacjonaliści, mimo zakazu

władz oraz wynikłych stąd starć, 501) 
osób odniosło rany, w tern 30 ciężko ran­
nych, umieszczono w szpitalu.

—o-

W  stoljcy lF]nląndj|L IHelsjgfoijcie zgromadziło s ię  12.000 'wieśniaków, demonstrując, przeciw kom unistom . Górna [rycina przedstawia zebranie
chłopów  przed parlamentem, dlólina zaś Iploohódl chłopskich batatjonów. ;

Demonstracje , lappowców“ w Helsingforsie.
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Sriuy hi Niemczech na służbie nacjonalizmu.
Skandaliczny wyrok na Francuza,

O lo p fa j rsłą.tl1 fajenijCicld w Zejtz, 'wydlal !na spor­
towca francuskiego Cuyeljej-a Wyrok, który jest 
niclada skandalem  w cld;ejlacli sprawiedliwość].

Sprawa przedstawia ,się następująco: W  Zejtz 
baw iła drużyna isponowa francuska; na prze­
chodzący®* sportowców (napadła grapia nacjbna- 
ljstów niem ieckich.

Kjedy Jedien z przechodniów N iem iec chciał 
interweniować na rzecz napadniętych, Francu­
zi nje rozunijejiąc jego intencji, wzięl Igb również 
za napastnika. W  'w yniku  bójki ów  Niemircc 
Sehrodair, zraniony zostai nożem , jako dbmniena- 
nego sprawcę ipjaesztowano Francuza Cuyeliera 
którego sąd (skazał na 4 injesjące w ięzienia!

„Vorwa,rts“ organ centralny socjalistów  n ie ­
mieckich" »piszą|e. o przehiegu rozprawy stwierdza, 

* że byta on^  zapirze,ez eniem  wszelkich zasad spra­
w iedliw ości j że była objawem dzikiego szo­
w inizm u ujemieclc;ego. Cuyetierow* który zupeł­
n ie  m e Kna jgzyka, n iem ieckiego lodcbrano Wszelką 
m ożność obrony, m iał on wprawdzie tłumągza, 
tłumacz ten :n;e wyjaśnił mu jednak ściśle prze­
biegu jozpirawy. |Z jednoglodzinnelgo przemówię-

W  czasie swego pobytu we Lwowie 
kardynał Hlond udał się do pałacu ks. 
metropolity Szeptyckiego, gdzie odbyła 
się konferencja - religijna, w której pod 
przewodnictwem ks. Prymasa, wzięli u- 
dział ks. ks. arcybiskupi Twardowski, Teo 
dorowicz i Sapieha, ks. Metropolita Sze­
ptycki i biskup łódzki Tymieniecki.

Po konferencji, ks. Metr. Szeptycki 
podejmował obiadem ks. kard. Hlonda.

nia prokuratora przetłumaczono oskarżonem u za­
ledw ie w niosek żądający 6 m iesięcy wt §zien*a dla 
niego.

Na uwagę jednego z obecnych adwokatów, że 
oskarżony, n;e posiadający obrońcy winien znać 
dokładny tekst przem ówjeń i zeznań świadków1, 
przedwodniczący odpowiada jnilpzeniem.

W yrok odpowiada ;w zupełności sposobowi 
prowadzenia rozprawy; {nawet prokurator musiał 
przyznać, że Francuzi, bylj stroną atakowaną 
szow injsci niem ieccy obrzupali *ch Wyzwiskami, 
jak św im e francuskie itp1. Mjmo to prokurator 
wyklucza obronę (konieczną.

N je zostało ustalonem , czy Sclirodcr został 
zraniony przez Francuza, zwłaszcza, że Francuzi 
n ie  posiadali pożów . 1

Słusznie pjsze „Vorwarts“ że nawet gdyby 
zostało wykazanem, ź e  Cuyeljer jest sprawcą, 
to wedle zasad1 nowoczesnych kodeksów' karnych 
jako działający w  błędżje winien być uw olniony.

„Yowarts11 podnosi, że wyrok m usi okryć, 
każdego uczcjw;e m yślącego Niem ca uczuciem  
•wstydu.

W  obiedzie prócz uczestników konferencji 
wzięli udział: ks. biskup Lisowski, biskup 
Budka, kanonicy Kowalski i Tomowicz 
oraz bracia ks. Metropolity ks. Klemens 
Szeptycki i hr. Leon Szeptycki

Po obiedzie, ks. Prymas, w towarzy­
stwie ks. Klemensa Szeptyckiego i kan. 
Kowalskiego zwiedził Zakład Sierót SS. 
Bazyljanek, przy ul. Potockiego.

Następnie udał się ks. kard. w tem-

samem towarzystwie, do Seminarjum du­
chownego a następnie do Muzeum N a­
rodowego ukraińskiego przy ul. Mochnac­
kiego, poczem był w województwie, gdzie 
złożył bilet wizytowy dla p. wicewoje­
wody Drojanowskiego, w końcu zwiedził 
cerkiew Wołoską.

O godz. 16-tej ks. Prymas złożył wi­
zytę ks. arcybiskupom Twardowskiemu i 
Teodorowiczowi.

Dnia 11-go bm. Prymas przybył do 
Lwowa i w godzinach przdpołudniowych, 
w pałacu ks. metrop. Szeptyckiego, prze­
wodniczył obradom dostojników Kościo­
ła trzech obrządków, które w dniu dzi­
siejszym zostały ukończone.

O godz. 12.50 kardynał dr. Hlond, z 
lotniska w Skniłowie odleciał samolotem 
do Warszawy.

Nowości Księgarni Ludowej
Lwów, ul. Szajnochy 2 

U. SINCLAIR :
Kataklizm............. zł. 5 —
Najnowsza powieść słynnego pisarza

amerykańskiego, autom „Trzęsawiska"

J. KARON:
Z zagadnień kultury ro­

botniczej . . . .  zł. 150
Wh LAN O AU:

Walka o bezpieczeństwo 
pracy . . . . zł. 5 —

E. LUDWIG-:
Am eryka...............zł. 12 —

Na prowincję wysyła się za doliczeniem porta.

Konferencja reiiyijna dostojników kościelnych.
Prymas Hlond zwiedza instytucje ukraińskie.

Feljeton „Dzień. Lud.”  z 7. VII. 1930 r. 
W. RAORT.

Największe zmartwienie.
Pana Pimpelmana zastałem w zna­

komitym humorze. Stał przed swoim 
sklepem, nad którym wisiało bajecznie 
kolorowe płótno z napisem: „Urzędowo 
dozwolona wysprzedaż, niżej cen fabrycz­
nych” i grzał się w lipcowym słońcu.

— Co słychać, panie Pimpelman ? — 
zapytałem.

— A no, chwała Bogu wszystko do ­
brze !

— Urządza pan, jak widzję, wysprze­
daż swoich towarów ?...

— Co mi to szkodzi?... Trzeba spró­
bować wszystkiego przed „plajtą” ... C ho­
ciaż wyznam panu szczerze, że jednak 
idzie ku lepszemu i może Bóg da, że ja­
koś wypłynę z naszej radości życia. Coś 
się zaczyna psuć w naszej branży, bo 
wczoraj sprzedałem jeden sweter, a dziś 
był gość, który oglądał krawatki. Jak 
tak dalej pójdzie, to  kto wie, czy jeszcze 
nie wypłynę. Na pomysł tej urzędowej 
wysprzedaży wpadł mój sekretarz i wie 
pan, że całkiem dobrze wyspekulował.

| Poradził mi, abym do cen wypisanych na 
karteczkach, dopisał s łow o: „obecnie” , a 
obok nich umieścił karteczki z wyższemi, 
przekreślonemi cenami, z dopiskiem : 
„przedtem” . Pan rozumie ?... Niby, że to 
tow ar spadł w cenie i że obecnie jest 
niższy, jak przedtem. Ludzie się na to ła ­
pią i od czasu do czasu wpadają do 
sklepu...

— W spomniał pan, panie Pimpel­
man o jakimś swoim sekretarzu ?...

— A jakże! Mam sekretarza i to je­
szcze jak iego! Powiadam panu, głowa 
m inisterjalna! Ten człowiek, to niby moja 
prawa ręka, albo jeszcze więcej...

— Na cóż panu sekretarza ? Nie s ły ­
szałem jeszcze, aby kupcy pańskiej b ran­
ży zatrudniali sekretarzy... I to w czasach 
niesłychanego kryzysu...

— Musiałem, proszę p a n a ! Musiałem 
kogoś przyjąć, aby się za mnie martwił, 
bo inaczej groziła mi warjacja. To, co 
się obecnie dzieje w naszym fachu, nie 
wytrzyma jeden człowiek! Było nad moje 
siły ciągnąć ten cały balast radosne tw ór­
czości i dlatego, chcąc się ratować przed 
zagładą, musiałem kogoś przyjąć, aby 
część moich trosk wziął na siebie. 
Ja już z sił opadałem. Dlatego też przyją­
łem sekretarza, aby się za mnie martwił... |

— Jakto, martwił za pana ?... Pan 
żartuje, panie Pimpelman...

— Komu teraz żarty w głowie ? Nie 
żartuję wcale i mówię prawdę. Przyjąłem 
sobie sekretarza i od tej chwili czuję, 
że jestem człowiekiem, jak wszyscy inni. 
Rano wstaję sobie z wolną głową i nic 
mnie nie obchodzi co będzie przez cały 
dzień. Od tego mam sekretarza i niech 
on się martwi. On musi też pamiętać o 
wszystkiem. Raty, podatki, płatności, p ro ­
testy, prolongaty, egzekucje, licytacje i 
inne przyjemności — to jego głowa. Nic 
mnie nie obchodzi!... Naprzykład, teraz... 
Ja sobie staję przed sklepem i grzeję 
się, jak na plaży, a tymczasem mój se­
kretarz lata juz od ana z wywalonym 
językiem po mieście. Na dziś ma dwa 
wstrzymania egzekucyjne, jeden termin w 
sądzie, trzy protesty wekslowe i jedno 
odwołanie od wymiaru należytości od 
podatku konsumpcyjnego. Dużo mu to 
ułatwia, że jest katolikiem i nazywa się 
na ski. Nie wyrzucają go z urzędu tak 
szybko, jak mnie. Zresztą, jak go wyrzu­
cą, to mnie to także mało obchodzi. Niech 
on się martwi — jego w tern g ło w a ! 
Wieczorem zamykam sklep i idę sobie 
spokojnie do domu. Jak i co załatwił, 
to  jego rzecz. Ja o niczem nie chcę wie-
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Niezrozumiały pośpiech.
J t  m iejskiej co do kre­
dytu l,oUU.(X)0 z i  na i)lKJoWę asfaltowych bru­
ków, otrzymujemy (następujące uwagi:

Onegclaj uchw aliła Radia m iejska na wniosek  
wice-pirezydenta jnż. Kolbuszowskiego a raczej 
szefa Oddziału drogowego Wydlzjału Technicznego  
Magistialu jnż. w. PeLezarskiegó aż 1,500.000 
złotych na budowę bruków T|i\, z bJ^yjskatwJcznym 
pospiechem, bez żadnej dyskusji przeprowadźo- 

* n.a P:l zez P- Pelczarskjego po mistrzowsku1 ak­
cja nasuwa jednak ptewne refleksje z któremu 
należy podzielić isię z obywatelami Lwowa, p ła­
cącymi ic-jężkie podatki, a  którym n;e jest obo­
jętna kwest ja jak gospodaruje sję temi pieniędz- 
inI- Charakterystycznym faktem jest przede- 
wszystkjem ta okoliczność, że dopiero po uchwale 
ttaay miejskiej, |p. wice-prezydent Kolbuszów- 
wski wybrał się  z inżynierem  Pel,czarskim do 
Toznania, aby zobaczyć na miejscu jak wyglądają 
Lwow ° We i które mają sję budować we

Sądzimy, że z samego początku należałoby  
oglądnąć ten typ bruków a potem dopiero iść 
f, ,Wni° skjem na  Magistrat i Radęi o upliwalem u  
tak znacznej kwoty na ich budowę.

dotychczasow a praktyka z  budową bruków  
asfaltowych w e Lw ow je dala bardzo ujem ne w y­
niki co do tego typu nawierzchni. Okazało się, 
ze typ jen 'yyogóle nte tylko nie jest trwałym, 
lecz j  zastosowanie go bezkrytycznie na tej 

•j  ’nne-i ulicy, n ie  biorąc pod rozwagę lndy- 
w iuua]nych w łasności iulicy, rów hież powoduje 
przedwczesne jego zużycie.

Asfalt nje (znosi wielkich wahań temperatury,

intenzywnego ruchu kołowego, ostrego okucia ko­
pyt końskich, (oraz wąskich kół pojazdów, a 
zwłaszcza ciężarowych ffu)r jakoteż znacznego spa­
du ulicy. . i j ; ! ,

N ajwiększym  wrogiem (asfaltowych bruków1, 
jest wjelkje wahanie temperatury. Eksponowanie 
asfallu na działanie gorących promieni słońca, 
zaś w  zjm ie na silne mrozy działa niisżicgąco 
na asfaltowe poszycie bruku ; w yw ółuje pęka­
nie. Najlepiej nadaje się  asfalt na stosowanie go 
w  ulicach p m ałej frekwencji, tam, gdzie nie 
jest on długo (eksponowany na działanie w1 le- 
eie  prom ieni słone|czjnyjehj, t. j. W Rljeach wąskftjh 
położonych w kjerunku od wschodu do zachodu, 
w  których osłon ięty  jlest w ysokiem i domami.

To też zdanjem naszem  byłoby rozważniej 
gdyby nje ‘wykonano asfaltowego bruku od razu 
aż za 1,500.000 złotych, natom iast należy pole­
c ić  wykonanie go na próbę na pew ne) tylko 
przestrzeni, zażądawszy złożenia wysok. wadium  
jlako gwarancji § 'że (w1 razje nfeudałej próby 
gm ina m e będzie narażona na straty.

Jeszcze jedna (refleksja nasuwa się przy sposo­
bności om ów ienia (sprawy wydatków gminy na 
urządzanie bruków. Oddział drogowy, zabierając, 
lw ią część budżetu gm;ny na urządzanie dróg, 
zatrudnia tylko (szczupłą, kategorję robotników, 
uniem ożliwiając danie roboty szerokiej rzeszy 
innych robotników, a to: murarzom, cieślom , 
blacharzom, stolarzom, szklarzom, kotlarzom, in ­
stalatorom itp. W  roku bieżącym nie mają co 
robić, bo magistrat innych robót budowlanych 
nie prowadzi.

Nowe zbrojenia Francji.
Z projektowanych pierwotnie kredy­

tów dodatkowych na zbrojenia, które mia­
ły wynieść 650 miljonów, rząd p. Tar- 
dieu podniósł żądaną sumę do miljarda 
i 126 miljonów franków. Aby naród 
francuski m ógł łatwiej strawić tę „pi­
gu łkę"  podzielono żądaną sumę kredy­
tów na dwie części. Olbrzymia ta kwota 
ma - być obrócona na dalszą rozbudowę 
ciężkiej artylerji, tanków i samolotów 
wojennych wyposażonych w bomby.

Nieśnieli zaatakowani przez ZOO
g a d ć w .

MONACHJUM. — W  w iosce W ielenbadi 
koło Augsburga — jak donosj prasa — zdarzył 
się niesłychany jeszcze wypadek, który wywołał 
nielada sensację. W ieśniak Georg Earber oraz 
syn jego był} zatrudnieni przy rozbieraniu kopy 
siana, gdy nagle niezliczona ilość w ęży  zaatako­
wała ich.

W ieśniak  ukąszony został przez w iele gadów, 
syna zaś jego n;e tknęl;. Na krzyk napadniętych 
nadbiegi} sąsiedżi, którzy podpalili kopę S; ana. 
W  ognju zginęła wielka ilość, bo około 200 -ga­
dów. Stan wjeśniaka jest b. groźny.

O ile ‘wiadomość powyższa n ie jest zwyczaj­
nym  wężem  m orskim , to taktycznie jest ona sen- 
sacyjina ze względu na obecną plagę gadów w  
Europie

dzieci Jeśli przyjąłem sobie sekretarza, to 
mech się Qn za mnie martwi, bo za to 
S° płacę. Pan nawet nie uwierzyłby ile 
^  rlJei^ U P*ac£- Żaden urzędnik, choćby 
z dwóch pasów drożyźnianych, z dodat­
kiem kresowo - komunalnym i \15 procen- 
ou ym dodatkowym dodatkiem nie po-
i ra takiej gaży. Przyznaję jednak, że 

t s.ekretarz wart tego, bo chłop mar- 
Ptńrplę Za mnie sumiennie i dokładnie.

1.200 zł. miesięcznie, proszę
P "■ *° jest już chyba suma!
p , .^ aktycznie, że to wysoka gaża...
że w ' '^an iednak, Pan>e Pimpelman,
zwole S -  ° aszej stareJ znai ° mości P°- 

_ ie zapytać, z czego właściwie

r ° r u, sekre-
skich interesów • T  ^  T '
Sam widziałem rmńS- ]f  P 
ksel na 15 z L v r h  zaPr° testo^ an>' we 

nłaci nan • i a tu dowiaduję się, P pan az 1200 7łntvrh sekrptarzn-• 7  rjp  n az ^ 0 0  złotych sekretarzo­
wi. ^ c z e g o ,  panie Pimpelman?...

U nhep  1 ? Pan s*ę pyta Z czego
ja płacę 1200 złotych sekretarzowi, który 
się za mnie martwi?... Otóż to też jest 
jego największe zmartwienie...

—o —

Katastrofa na morzu.

Hydroplan pasażerski, kursujący pom iędzy Szczecinem  i 
i 1 : ■ : Zginęło b osób.

Sztokholmem uległ ostatnio katastrolie.
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Co i owo.
Bardzo ciekaWa histo.rjja przydarzyła się  m iesz­

kańcom Płońska. Podczas fJÓdlrJey, jaką media­
l n o  odbywaj (prezydent państwa po Polsce j 
pobytu jego fw Płońsku .stiikiikudzjesiiyiu' oby­
wateli tego miasta zJożyJo mu pńtycjię k i t o  jak 
JWZYpomjna ,,Gazeta ,w t;szaw ska“ oplewiała że  
ludność Płońska, iwobnc. tehroru władz adinini- 
straic.jjiiyeh, m usi bezpośrednio z<%’ó|3fc ?ię «k> 

» .  prezydenta o Ipome.c,, informowała o swem  
katastiofahicm położeniu j'ak i o posunięciach  
starosty, który jwjdok;cm otkjąinyuh sVspa. 1 1  ia łośL  
usiłuje zasłonić pirzed |lr<ky?lle)nlem nędzę j 
rozpatiz obywatelu

A |e,o z tego wynjkło ? „Gazeta warszawska“ 
pisze, że pi, którzy petycję iptodpLsalj, wzywam  
są do Ikomeiudy, ju. -p. na po w. płoński i tam o- 
stro inadagowaii; a (iia\Vet wprost ayrew hńi
0 wycofanie (Swych podpisów.

„Gaz. * laA2aWs:k,a‘‘ lcłojil|aj|e. 'że .„metody, których  
się chwyta 'ujrząil starościński W Płońsku — 
zasługują na ńajsurowsze polępjenie".

Pewnie, io  tak. Ale tak to już jest na ś wiecie, 
że to te,o 'jedn i potępiają, 'dPudtzy fcipchlteJiia.
1 z tego 'w szy stk ie j mogą Wyjść jeszcze awanse 
i ordery....

■* ;
Przytoczę kjlka tartykułów w całości lub w y­

jątkach z jkonstyuiioji m arcowej z rozdziału o 
prawach obywatelskich Art. 96. W-zyis.w -oRy- 
\\ atole isą, |i;ónm wobcic. inana.

Rzeczywiście.
Art. 97. Ograniczenie wolności osobistej1, zw ła­

szcza 'irćwizjla osobista i ,Aresztowanie, dopusz­
czalny isą 'tylko w wypadkach, ];!rząp*ia-
liyeh i 'w , jsposób " określony pstawann, 'na 
irodstawje pr*': eyip.i wlfcjłlte isądowyrh.

A na ięzyjp poleoenje 'poająga się do odpow ie­
dzialności uczestników (kongresu krokowskiego ?

Art. 10-1 (mówi .j|i|rzeiCież: Każdy obywatel ma 
piiawo iswobodnagO iwyiążama, ewokih myiSTC 
jUrlBekonań, o jte tajzez to nie narusza prze­
p isów  prawa. L • '

Czy pirawdia (w o tó f ,  p r a ż o n a  zresztą bardzo 
oględnie, jest naruszeniem  przepisów prawa?

Art. 118: W  zakresie szkoły powszeęhnej nau­
ka jest pbowjązkowa.

Jakżesz m ożna jmówjć o lobowpązlAf u tlen ia  się 
kjedy brak 'tysięcy szkół.

i I I 1 i
^ A r t . 2. konstytucji urzmi Władza. z w ie jz ln p a  
w Rzudżypospioliteii PopPiej należy do Njf.r.ddju1. 
Organami Narodu jw zakresie ustawodawstwa są 
Sejm j ' Senat, Iw zakresie władzy wykonawiężPj 
prezydent Rzeiczypospbliteji łącznie z odpowie- 

•  dzielnym i minjstranij.
Art. 107: Obywatele m ają |) |a w o  w ńostć po­

jedynczo lub zbiorowo petycje do Wszelkich ciał 
reprezentacyjnych l władz publicznych plań- 
.stwowych i samorządowych.

Jeżeli W zakresie władzy -Wykonawczej' Orga­
nem Narodu (jest Pęezydlent Rze.czyjX#mlitej, łą ­
cznie z ministrami, to czyż z •ducha art. 107 
n ie  wynika, że 1 na ręce prezydenta wolno 
'wnosić petycje?

W idocznie m e 'wynika , skoro starostowie ;i 
organy policyjne inaczej Jto rozumieją....

Z ducha konstytucji wynika, pc ftata wła­
dza państwa (spoczywa w. sam ym  Norodlzie. Przed' 
objęciem  rządów (składa prezydent przysięgę 
pirzed Zgromadtzenjem jNayodówem zaczynającą 
się  od |słów : „Przysięgam Bogd W szeehm ogą- 
<jemu w  [Trójcy Świętej Jedynemu i ślubuję 
Tobje, Nąrodzie Polski, na U|rzędlziei lp|rczydenta 
który obejmuję iplraw Rzaczypo.śpóIltej a  prze- 
dewszystkiem  Ujslawy KoiLstyUi.eyjiie.j •święcie 
pizeislrzegać i bronić.

Naród jest w.szystkiem móWi konstytucja m ar­
cowa, naród j'est njczem — m ówi rzeczyw is­
tość!

9 I I I
N a zakończenie 'wesoły kawałeczek, który o-  

trzymał „Głos poranny" w  Dodtefl z Warszawy., 
B rzm i to jak następuje:

,.Wi tutejszych sferach gospod(a.iiczy|OIh żywo 
komentowany jest Ifąkt, <#>l}Jczaqtl wydania dina

V

10. b. jm. obiadu przez jwniMcfetwó p|rzemysłu' i 
handlu w  |sali pompejańsk;ej hotelu Europej­
skiego. ;

W  obicdz;e (mają wziąć udział nuiit<4rov\t.e 
resortów gospodarczych, kjerowupiy P'aszpze|yól- 
nych działów  gospgdjąrki .państwowej! oraz licz-

W obec przymusowej bezczynnoś - 1  parlamentu 
herbatki i obiad} iśtajlą isję „ersatzem** parla­
mentaryzmu w Polsce".

X.
—o-

Zwycięstwo wyoorcze Socjalistów angielshich.
Nowa posłanka do Izby gmin.

W  uzupełniających' wyborach' do Izby 
Gmin w okręgu . N o rd—Norfolk Labour 
Party  przeprowadziła swego kandydata, 
tym razem kobietę tow. Buxton. Socja­
liści angielscy uzyskali 14.821 głosów, 
kandydat konserwatystów 14.642, liberali 
oddali swe głosy na konserwatystę Cooda.

Ciekawe jest, że poprzednio- posłem 
robotniczym był tow. Buxton, mąż po­
słanki, który sam jako minister i członek 
Izby Lordów musiał zrezygnować z m an­
datu. 1

Konserwatyści szli do wyborów pod 
hasłem ochrony celnej przeciw rotniczc- 
mu hasłu — wolnego hand lu ; rozwinęli 
przytem kolosalną propagandę, przy po ­
mocy wydatnych sum pieniędzy starali 
się przeprowadzić swego kandydata.

Mimo sojuszu konserwatywno - libe­
ralnego ludność w większości opowie­
działa się za kandydatem a raczej kandy­
datką klasy robotniczej.

—o—

Sprawiedliwość narzędziem burzuazji
w Stanach Zadręczonych.

Stany Z}edno,czonc, (ów .kraj marzeń wielu  
lysięey ludzi (ae Slarego świata, kraj! który na­
iwnym wydaje (się mlekjcm i miodlem płynący, 
jest w  [rzeczywistości krajem najbezw żględniei^e- 
go ucisku klasowego.

Nigdzie m oże ,.ak jak w Amei^pfc jest wszyst 
ko tak fiiaslawjone, aby zapewnić klasom  posia- 
dojącym jak (najswobodniejszy wyzysk robotni­
ków.

Prawo, sądy i polfC^a to apmat w1 ręku 
„królów" przem ysłowych, |dla nich n;e istnieją  
żadne ustawy.

Ni-c dziwnego, lże każdy*dzień przynosi nowe 
tragedją. ( \

W  lĘ&h (dniacih ukazało się .roczne sprawo­
zdanie „Amerykańskiej Jagi Obrony Praw" któ­
re wykazbje nam, że w  .‘12 sianaeh istnieją spe­
cjalne 'ustawy karne jprzegiW dzia ła lność zawo­
dowej, pirzciciw Idżiałaiczoin robolniczym.

W  tychże jstaiuKli .są ustawy będące pozo­
stałością ubjeglego ptulejęia, które dzięki swojej

v
..prawni.a^j" konstinkcii fuwJażają waMrę ol (pio- 
Itlpszenic bytu Iza zdradę ,stanu’ (!).

Spirawozdanje zajmuje (Sję dblej sze,roko roz- 
pow szechnionyn a |njestety najczęściej bezkar­
nym lynchem (murzynów.

D ziesięć stanów lwbrewr demokratycznjun ha­
słom , W Idóirych tak lubują jfę. kierow nicy St. 
Zjedn., poz'bawia .murzynów prawa wybórczego 
zakazuje m ałżeństw  (murzynów z białymi1.

\ V  .szkofach^tyclh stanów oddzielne są  o'dJzra 
ły  dla kolorow ym  i biah-di.

A jak (wygląda wolność stówa W Ameryce? 
Oto W 1928 r. było 418 dochodzeń sądowych za 
przem ówienia, w 1930 w roku kryzysu i bezro­
bocia liczba oskarżeń z tego powodu1 wzrosła d’o 
920. —  G dzież jest głoszone hasło: Wolność, 
rów ność i braterstwo. D la klasy robotniczej 
ono Jije istnieje

W ięzjenia dla (działacz} robotniczych, lynch 
i pozbawienie (praw murzynów, ograniczanie swo 
body słowa oto obraz Stanów Zjedhoczanyidi.

Dlaczego we Lwowie dotgd slg nie bodujg?
Rząd przeznaczył na ruch budowlany 

we Lwowie 2 milj. 800 tys. zł., z czego 
połowa miała być do dyspozycji już 
w kwietniu b. r.

Lwowski komitet rozbudowy rozdzie­
lił już 1.400 tys. między budujących, przy­
znając im narazie mniejsze sumy, aby 
większa ilość budujących mogła z tego 
kredytu korzystać.

To stanowisko komitetu spotkało się 
niespodziewanie ze sprzeciwem centrali 
Banku Gosp. Kraj. i ministra skarbu, któ­
ry domaga się przyznawania pełnych kre­
dytów budującym, chociaż mogą oni ko­
rzystać z innych jeszcze funduszów i cho­
ciaż, jak wiadomo, budowa nie może być 
skończona w jednym sezonie budowla­
nym.

Z powodu tego sporu dotąd nikomu 
bank nie wypłacił kredytu, roboty są

wstrzymane, a robotnicy daremnie dotąd 
poszukują pracy.

Na piątkowem posiedzeniu komitetu 
rozbudowy wyszło dopiero na ja\y, jakie 
to „ważne przyczyny** wstrzymały ruch 
budowlany we Lwowie.

Wobec takiej sytuacji i uporu czyn­
ników centralnych, komitet postanowił za­
przestać dyskusji co do zasad rozdziału 
pieniędzy, dostosować się do żądań min. 
skarbu i dalszą ratę kredytu 1,400 tys., 
dać tymshmym petentom, którzy otrzy­
mali poprzednią, aby z dyskusji papiero­
wej przejść do rzeczywistej roboty. Na 
środowem posiedzeniu komitetu ma być 
ta sprawa definitywnie załatwiona i o ile 
nie zajdą nowe „przeszkody** uzależnione 
od tych pieniędzy budowy ruszą z miej­
sca.

—O— i
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Krwawa walka z łamistPB]homl w Warszawie
WARSZAWA, 12. 7. (Pat.). Wczoraj 

rano doszło do zajścia przed miejską pie­
karnią mechaniczną między grupą robotni­
ków strajkujących a innymi pracownika­
mi tej piekarni. Przebieg zajścia był na­
stępujący:

W  poniedziałek zastrajkowała na tle 
zatargu o podwyżkę płac część dziennej 
zmiany pracowników w liczbie 52 osób. 
Dyrekcja piekarni nie chcąc dopuścić do 
przerwania pracy przystąpiła do uzupeł­
nienia personalu przez zaangażowanie in­
nych pracowników. Strajkujący postano­
wili sprzeciwić się temu.

Wczoraj rano zgromadzili się przed 
piekarnią, usiłując przeszkodzić czynnie 
pracownikom piekarni w wywiezieniu go ­
towego chleba na miasto.

Między obydwiema grupami pracow­
ników wywiązała się walka, w wyniku 
której kilkanaście osób odniosco obraże­
nia. Ciężej pobici są dwaj s/.oferzy pie­
karni oraz inkasent. Policja zawiadomiona 
o zajściu przybyła na miejsce i przyw ró­
ciła porządek. Aresztowano 10 osób.

Dyrektorem tej piekarni jest bebe- 
sowiec, Morawski.

—o—

Bezrobocie w przeaiyślelbudowlanym Lwowie
a M a g i s t r a t .

Trwająca od szeregu tygodni posu­
cha, która grozi katastrofą nieurodzaju, 
a idącą u parze z nim drożyzną środ­
ków żywności i przedmiotów pierwszego 
zapotrzebowania, trwogą napełnia serca 
mas bezrobotnych robotników budowla­
nych, którzy nie są w stanie zarobić o- 
becnie na życie i aby mieć możność zao­
szczędzić nieco na cięższą zimę. Obowiąz-' 
kiem zarządu miasta jest potroszczyć się 
o tych ludzi poszukujących pracy. Gdy 
przed dwoma laty b. komisarz rządu p. 
Strzelecki w zrozumieniu leżących na nim 
zadań, zwrócił się z apelem do właścicieli 
realności, aby odnawiali swe domy, apel 
ten nie okazał się głosem wołającego na 
puszczy i dał w wyniku zatrudnienie wie­
lu robotnikom budowlanym.

Obecny zarząd miasta, mimo, że kil- 
ka organizacji reprezentujących zawód' 
rzemieślniczy zwróciło się do niego z pro­
śbą o zainteresowanie się losem bezro­
botnych budowlanych robotników, dotąd 
nie reagował na te prośby, nie dając 
nawet tym organizacjom odpowiedzi. In­
teresuje nas pytan ie : jak przyjmuje p. wi­

ceprezydent inż. Kolbuszowski i co powie 
on, gdy w ratuszu zjawi się pewnego 
dnia delegacja bezrobotnych z zapytaniem 
co sądzi o liście wystosowanym na ręce 
pana prezydenta miasta przez Izbę Rę­
kodzielniczą w sprawie bezrobocia ? Pan 
Kolbuszowski, będąc sam właścicielem 
realności, a pobierając stosunkowo nie 
dziadowską pensję wiceprezydenta miasta, 
zapomniał widocznie całkiem o tern, że 
istnieją na świecie bezrobotni, posiadający 
kupę drobnych dzieci. A przecież członek 
tej samej organizacji politycznej, do której 
pan Kolbuszowski należy, ks. Szydelski, 
interpelować z wiosną b. roku b. komisa­
rza rządu prof. Nadolskiego o niezbęd­
ność przyjścia z pomocą bezrobotnym. 
Czemuż teraz, mając na stolcu wiceprezy­
denta miasta swego kompana polityczne­
go, nie zainterpeluje ks. Szydelski co ma 
zamiar robić pan Kolbuszowski ? A gdzie 
poseł Stroński, gdzie są radni z BB, któ­
rzy tak gorliwie współpracują z rządem 
w twórczej działalności ?

Obłudy pełno w świecie!
—o-

H międzynarodowy Kongres związków zawodowych
w Sztokholmie.

,, zun-w - eiarjaiowi bezczynność w sprawie 
pokoju 1 |rozbrojenja morskiego, oraz n ifuaw ią- 
zanie bliższego kontaktu ze związkami amctry- 
kanskienij, Isa,stępuje to\v. Cook (W Brytan j!a) 
ganli osl:ro zachowan;e s ię  reprezentantów zwią­
zków klasowych Iwiobec zw iązków  rfirzaś^i fań­
skich i (faszystowskich na Między narodowej Kon 
lerenicji R iacy ;w Getiewje. N ie m ożna zasiadać 
pirzy jednym stole z luldiśmi , zwalczającymi gw ał­
townie związki klasowe, a teni mniej* zawierać 
z nimi komprom isy. \

ifow . Sassenbai&h (odpowiedeział krótko, że 
sprawa pokoju jstoj na porządku dziennym kon­
gresu Żwjązkj amerykańskie byty zaproszone 
na kongres bardzo seidecznym  ljslem, na który

nadeszła l3k (krótka 1 nic nie mówiąpa odpo­
wiedź, że iwstydl bytoby ją odczytywać. Stanowi­
skiem  grupy |robótn;c,z^j w Genewie zajmował 
się zarząd Kliędzynarodówki i pow ziął udiwlałę. 
która została rozesłana centralom krajowym. — 
Związków chrześcijańskich n ;e m ożna zresztą 
rzucać do jednego kociołka z iaszystowskiem i. 

Na posiedzem u ,w środę 9 Iipica wygłoszono 
•1 referaty. v

Projekt gospodarczego programu M iędzyna- 
rodópki referował IW zastępstwie chorego tow'. 
Jiffipurta Iow. Eggert (b^em cy), stwierdzając, że 
dopiero po 'wojnie, gdy społeczne rów nouprawnie­
nie irobolnjków postało, przynajmniej oficjalnie, 
pow szechnie uznane, m ogły zwjążki. zawodowe 
rozszerzyć póle Sw ej działalności. Zaczyna się  n o ­
wy rozdział !w dlzjejach międzynarodówego ru­
chu zawodowego, jzaczynamy walkę o Igokpoitar- 
itiz» 'rdwnoupraw n/cnie. Gospodarslw© światowe 
plrzejslacza |Sję W naszych oczach. Punkty c ięż­

kości życia ekonom icznego przesuwają się. Apa­
raty piródukćyjne poszczególnych gałęzi pracy u- 
doskonalają sję. Zdolność produkcyjna przem ysłu  
w'zrasla niesłychanie, lale zdojność konsinnrrjrm. 
ln a j ń /ezm iep iie mato. Ta sprzeczność tk w ią- 

{oyzeniam i w i s t o t ę  produkcji pr3T\v,atno-ka- 
V i taił stycznej jp-owodiye m  r y n k u  światowym mvaf 

'"'a,ke konkurencyjną, bój o  źródła surow - 
icow mebezp.-eci ną politykę pełną jednem sło- 
wc n •t,0,SIv° a-nczd M'omę wszystkich przeciw  
P i r l e ł ®  'D-cosły międzynarodlono
ToV./n i  ' ,,T̂ y ’ ,01C usiłl,i;! o w ła d n ą ć  hwllz-
, a'e ludy m uszą zawładnąć kapitalizmem
1  pizezw-ycięż’ go. Musimy w yw alczyć innv łnd
j j f l S ’.. k0tóry l<(|a' 'I,|vdetai;fa(ow7 "sprawiedli­
wi rnłz.ał ,w. oWoumt.Ii jogo pracy. N arazi

żądamy kontroli Iris*** gospodarstwa 
światowego

1 wspóldecyzji (W jej fSpraw&di pirzez państwowe 
m i ę d zy n ar o do we jwladze- kontroli produkcji , 

«  Q-yzil %V Jej 4*ow »ch  przez  k k iS
P r o f -i I,n J0Ji or«a'!izacJ - : z«iązl. k la so w e j  

° ł r  1 0 cja In o -po 1 j ty c zn ego (programu A-Im-i 
dzjm uodow ki referował tow. Jjfcirfens (B eS ia )
len yr n l f  k0k,Sa,nC am“  , j , [w skutek ,wojny i wyraziwszy uznanie
d a działalności Iow. Thomasa w  i\'Iię'dzvnaro-
dowein B;W| e  IjA cy, (stwierdził jednakże / e T v
f y  ir n i”  W °d J n a bhdówać Wyłącznie ’ na } > £  
e i h  n • W-szyslkąc dolychczasowe zdóbyeze so-
wt o s n wh  LJCZDe zawdzi,Wza PThlotarjat W ysiłkom «.o n j ,J i  orgnn/zaojn. fj-eśli te n ie  m |j ą  b y e u -  
fiacone, k lasa robotn icza m usi siln ieiifc |. iąć sze- 
teg l. Reje ren t w skazał n a  konieczność popraw ie­
n ia  sytuacji rc o miko w -im m jgrantów t i wy.siwiał 
n as1ępujątc,e punk ty  (zasadnicze:

1) Robotnicy |mają prawo do ochrony od aro 
zących j,ch egzystencji i M i ży,e|u rodzinnemu 
niebezpieczeństw W obecnych warunkach o'-'h- 
trona ta (może być najlepiej urzeczywóstnijn;. 
pi zez obowiązkmwie (ubezpieczenia stpbfecr e.

i « adkl ^kp^Pmczenia w inny być zebrane 
z wkładek (pirzedsiębiorcióty i  ubezpieczonych i 
subweneyj, państwowych. N atom iast koszta na­
stępów katastrof (przy p J W  i chorób zawodo­
wych Wjnni ponosić tylko iprzcdsjęb.orey.

, 3J Instytucje lubezpieczeniowe m uszą mieć 
na (celu: a )  mozliw.-e wysokie odszlcodowanie 
za poniesione przez robotnika p r z y  pracy straty  
n )  przywrócenie |mu zdrowya przez odpowledmą  
opjekę lekarską; c,) zapobieganie mebćżpl eozeń- 
slwoni.

i ti r»Ubezpi;eczenia ispołeczne m uszą być pro­
wadzone pirzeypąmodlzielne i:iała ztożoiu1; ź [plitżk̂ d 
tsławiiLieh ńbelzj)iie|c|Zon y|e,h.

Sprawę pokoju ^eferowia} tow. Jouliaats (Fnan 
cJa ł wskazując (na różnicę m iędzy pokojem zbroi'- 
iym, a prawdziwym  i koniepzność wsIpółtfeiałP 

m a w Jej sprawąe z Międzj-narodówką Socjali­
styczną. Kojneczne jest zmniejszenie zbrojeń, lirę 
(iZymuoiUowa kontrola, jiad, prywatną, pcodnhirją, 
l h mdlem bronią, łiunnuęją j mato.rjałum « 0- 
,8.11110111/ , ene.rgiazna iwalka przeciw1 kapitalistom  
]. i zem ysłu wojennego i (rozbudow a obow iązkow e­
go rozjemstwa .iiiiędzynarodiow’egó i rozwój go­
spodarczej współpracy parodówj

Sprjiwę ruchu iza‘wodowflógo w krajaich aaro/a- 
nyeh trel .ow ał towj lł/< ks (W .  BrvtanjńJ propo- 
ponują-c. b' Międzynarodowi a  p-zedsięw zięła ak­
cję w( kierunku: Jj udz.-elania ofiarom reakcji 
matei ilnej i moralnej pomocy, 2 )  przy każdej 
soosolm ości dopomagania ido odbudowy związ­
ków zawodowych l |ii zyw'iń: enia rządtłiw dipmn- 
l\ „ziiyii li w ni aizm/Ony .ćii p rze z  dyktaturę i ob- 
i y /m per alizm krajni Ii: H) ulrzym vwanie najści- 
itefszego końfcWn z i^icIkmii zawodowWm w' kra- 
jacji HLeiśnionjtli; 4J utrzymania w tym celu  
i aąś /ślejszugo kontąiktni izwiązkńw’ zawodowych 
z parę ani / j^orijalist.yifzn.emi; 5 ) prowadzenie ener­
gicznej ipro|piagandy (Za ją (>j wyjednania
zupełnego równouprawnienia dla rtMzozicmeów,

W środę (popołudniu od'bvwaly się obrady 
komisyj. : *

W  SKRAW DKLKGACJl POJ.SKiK.I 
na kongresie wchodzą tow. posłow ie: Z jg in u n t 
Żuław ski, W ilhelm  T op inek , Antoni  Szezei kow- 
skl i jSlanisław  G rylowskj
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'I ę fantastyczną szybkość osiągnęła zbudowany 
w kształcie torpedy zaopatrzone są w śmigła* a 

i gdy dolna szyna służy do dostare

ROZW IĄZANA TAJEMNICA.
Na szlaku pustynnym Afryki po łud­

niowo! - zachodniej obok rzeki Orang na­
trafił sierżant policji na 8 ludzkich szkie­
letów. Resztki ubrań, stary pulares i pa­
pier z numerem 3170 leżały obok. Obec-

A. SORIER.

Automat.
Tej wiosny uchwaliła mała mieścina 

Buda ustawić automat ideologiczny. Skon­
struował go miejscowy wynalazca, a to 
w formie hydry rewolucyjnej, którą za­
bije piekarz z czerwoną gwiazdą na czole 

■ symbol proletarjatu. Wypiek chleba 
reprezentuje mianowicie w Budzie ciężki 
przemysł. Hydra wiła się pod ciosami 
wałka, a piekarz z wściekłością w tw a­
rzy, jedną ręką walił w hydrę, w drugiej 
trzymając książeczkę członkowską orga­
nizacji zawodowej piekarzy. Rękę tę w y­
ciągał ku wschodowi. Wszystko to miało 
być symbolem zorganizowanego proleta­
rjatu, który zwycięsko wyszedł z walki 
klasowej, a teraz dąży ku światu nowe­
go życia.

Do otworu należało wrzucić grosz, 
poczem dostawało się czekoladkę zawi­
niętą w czerwony papier, z napisem wzy­
wającym do podpisania pożyczki przemy­
słowej i do dopędzenia techniki zgniłego 
zachodu. Automat ustawiano w niedzie­
lę, a całe miasto zgromadziło się na pla­
cu, aby podziwiać ten cud techniki: Sam 
wynalazca pokazywał automat, wyjaśnia­

godzmę!

w Glasgowje (Szkocja) kolej powietrzna. W agony 
u góry ppjerają sję kolam i o syrenę, podczas 

zania prądu i regulowania jazdy.

nie udało się odkryć tajemnicze pocho­
dzenie szkieletów. Zwłoki są ciałami tu ­
bylczych robotników kopalni djamentów 
w Afryce, liczba 3170 jest numerem jed- 
negoi z robotników. W  roku 1925 zbiegło 
około 160 robotników, pracujących w o ­

jąc jego działania. Istny deszcz monet 
groszowych wpadał do wnętrza a hy­
dra pracowała nieustannie, strasznie doko­
ła siebie wywijąc ogonem.

— Tak, dobrze — mówił fryzjer 
miejski, Polikarp Eremowicz, wrzucając 
grosz i wyciągając czekoladkę, -— a gdy­
bym wrzucił tak np stary grosz, dostał­
bym mikołajka.

— Mikołaj nie przejdzie przez dziur­
kę, — odpowiedział wynalazca. — Mi­
kołaj jest większy, a tu wszystko jest w y­
liczone do najdrobniejszego punktu.

— Ale gdybym spiłował trochę ?
Wszyscy przysłuchiwali się z zain­

teresowaniem. •
— Toć na to potrzeba całego dnia, 

a na to chyba szkoda czasu.
— Tak jest za dużo czasu nie mamy 

— mówił fryzjer. — Jestem zaania, że 
musi się ustanowić kontrolera przy auto­
macie, bo inaczej będą takie śmiecie tam 
wrzucać, że ich potem dziesięć koni nie 
wydobędzie.

— Cóż to za automat, któremu je­
szcze człowieka przydać trzeba ?

— Tak, u nas inaczej nie można, z 
tym naszym łajdackim charakterem.

Te jego słowa wcześnie dość się 
sprawdziły. — W poniedziałek w po­
łudnie automat nagle stanął. Ktoś pobiegł

kropnych warunkach w kopalniach. 88 z 
nich po straszliwych męczarniach głodu 
i pragnienia po przebyciu 600 km. zo­
stało ujętych.

Reszta znalazła śmierć w piasku pu­
stynnym.

—o—

Straszna walka z I m  na arenie
cyrkowe;].

Z Debreczyna na W ęgrzech donoszą: Na a- 
j-enje bawiącego łam  cyrku Czaji, wydarzył się 
■wstrząsający wypadek. Gdy pogromca Chum, Wy­
stąpił na lareruę z kjlfku Iwami, jodein z tych lwów 
rzucił się pa njego. Chum padł na zjem ię, j 
wtedy rozpoczęła s ię  straszliwa walka między 
rozjuszonym lw em  a pogromcą. Personal mc 
m ógł nav.et rzucić sję na ratunek pogromcy, 
gdyż zachodziła obawa, że strzał wymierzony 
w stronę iwa m ógłby ugodzić pogromcę,, tak 
ich oba cia ła  były skłębione Nareszcie udało 
się Chunow;, który bronił się żelazną sztabą 
uw olnić s ię  z objęć dzik jego zwierzęcia, które­
mu tresura widać n :e pomogła. Chun odniósł 
ciężkie rany na plecach a lżejsze na rękach, 

—o—

Dziecka rozszarpane przez psa.
W  Retz, w Austrji, p :es rozszarpał dziew ię­

cioletnie dziecko.
P  letni Edward Ilerzig, syn m aszynisty kole­

jowego, bawił sję w  p iłk ę  z ośm joletniln Leopol­
dem Mussjlem. P iłka potoczyła się na podwórze, 
gdzje był uwiązany na łańcuchu pges i lu s s i-  

. lów. Mały Edward pobiegł za piłką, gdy nagle 
pies zerwał się  z łańcucha i rzucił s ię  na bez­
bronne dzjecko. Chłopak Mussjlów, zobaczywszy 
że p ies szarpie Ldwaiudh, pobiegł z piachem po 
malkę. Lecz M ussjlowa n :e miała odwagi zhliżyć- 
się do złego psa, udała się więc. po pomoc do są­
siada jnż. ftofbauera. 'lew  wziąwszy strzelbę 
oddał cztery strzały do psa, ale były one już 
spóźnione, gdyż biedne dziecko było już zupełnie 
rozszarpane W krótce (potem zmarło.

do wynalazcy, który przybył zaraz z na­
rzędziami i kluczem i otworzył brzuch 
hydry. Był on po brzegi wypełniony ro- 
gowemi guzikami, plombami z zębów i 
zardzewiałemi piórami. W  szparze tkwiła 
gruba śruba, którą ktoś wcisnął aż do 
połowy i która zatrzymała cały mecha­
nizm. I

— Co to za narów ? — złościł się 
wynalazca. — Cieszą się, że nawrzucali 
tam śmiecia. Czy to kosz na papier, czy 
zdobycz naukowa, im wszystko jest je­
dno !

— Możecie być zadowoleni, że je­
szcze czego innego tam nie wrzucili! — 
rzekł fryzjer znacząco.

W ydobyto śmiecie i automat znów 
zaczął pracować. Ale gdy  we wtorek 
chciano wyjąć pieniądze, okazało się, że 
tabliczki czekoladowe prawie wszystkie 
zniknęły, aie w puszce ani jednego g ro ­
sza nie było. A automat był cały zna­
komicie funkcjonował. Zniknięcie to zda­
wało się tajemnicze i niewyjaśnione. Ale 
wkrótce okazało się, że w otworze był 
grosz pośrodku przedziurawiony, widocz­
nie ktoś grosz ten spuszczał na sznurku 
i ledwie wyskakiwała czekolada, wyciągał 
go, aby go znów spuścić. Tym podstę­
pem złodziej wyłowił bez grosza wszyst­
kie czterdzieści dwie tabliczki, które le-
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Na miejscu strasznej Katastrofy
150 ofiar!

Straszliwe nieszczęście, jakie zdarzyło 
się w Neurode w Niemczech, pochłonęło 
70 ofiar, 81 górników zamkniętych w 
sztolni uważa zarząd kopalni za straco­
nych.

Dziś już można zorjentować się o do­
kładnym przebiegu katastrofy. Korespon­
dent „Vorwartsu“‘ opowiada wstrząsające 
szczegóły o katastrofie:

Około 4-tej godziny popołudniu w 
środę dowiedziano się o wybuchu kwasu 
węglowego. Narazie mówiono o czterech 
ofiarach. O godz. 6-tej wszystkie syreny 
sygnalizują nieszczęście. W  miarę zapa­
dania wieczoru ilość ofiar się zwiększa, 
pogotowie ratunkowe w nader ciężkich 
warunkach spełnia swą smutną misję. — 
Przed kopalnią gromadzi się tłum zroz­
paczonych kobiet, matek, sióstr i żon. 
Szukają wśród zwłok swoich najbliższych.

Sanitarjusze i członkowie pogotowia 
ratunkowego dokonywują bohaterskich 
czynów; oto znów jedna ofiara, tym ra­
zem z szeregu tych, którzy spieszą na

ratunek. Cicha i bohaterska śmierć o- 
fiarna.

Charakterystyczne są rozmowy g ó r­
ników, będące oskarżeniem ustroju, w 
którym tego rodzaju rzeczy mają miejsce.

— Odciągną nam znowu 20 fenigów, 
przecież ktoś — mówi z ironją górnik 
— musi zapłacić za straty, jakie poniosą 
kapitaliści.

— Znowu stu z pośród nas zostanie 
zredukowanych — powiada inny a ci 
(ofiary) przynajmniej sami odeszli.

Gmachy państwowe i kopalniane o- 
kryte żałobą, ale czy to wróci rodzicom 
synów, żonom — mężów ?

Warunki płac były w okręgu Neu­
rode niższe niż gdziekolwiek w Niem­
czech; baronowie przemysłu węglowego 
miast myśleć o należytem zwalczaniu nie­
bezpieczeństw kopalni, z zaciekłością stale 
występowali przeciw robotniczym żąda­
niom podwyżki płac.

Klasa robotnicza całego świata po­
zostaje pod wrażeniem strasznej kata­
strofy w Neurode.

Niebezpieczne cierpienia ludzkie.
Ze wszystkich’ chorób, najhardzjej niezbadane 

dla nautfi, a (jarzyłem j najbardziej jnieble^pneczne 
dla człowjeka są choroby krwj.

Jedną z najpospolitszych „chorób krwi ‘, wy­
stępującą w różnych postaciach1, jest t. zw. a- 
nemja, która może być spowodowana utratą wię­
kszej, jlości krwi, [wskutek zatrucia zawodowego 
szkodljwemj substancjami, jak n. otowjem, o-

becnoścją mektóryeh (robaków w  jelitach, oraz 
działaniem  pasorzytów krwi, jak;emi są n. p .: 
bakterje maiarjj. Jeżeli człowiek straci Większą 
ilość krwi wskutek okaleczenia, albo z powodu 
wewnętrznego krwotoku, to szpik kostny me zdą­
ża dość (prędko nadrobić straty i powstaje ane- 
mja, która m oże zachwiać ogólną równowagą o- 
ganizm u, -• stać pię powodem zaburzeń w syste-

żały we wnętrzu hydry.
_ Postanowiono przyprowadzić psa po- 

h^yjnego „Bondy“ z rewiru policyjnego.
1 ,ies obwąchał automat i nagle rzucił 
T u - na sameS °  wynalazcę, z trudnością 
tylko można go było od niego oderwać.

Do djabła, — rzekł tenże ze łzami 
T  t°pZa-Ĉ  — 4° ob raza ! Nie pozwolę na 
wego ! 03 s^ar^ ę urz?^u patento-

Musiano zmienić konstrukcję hydry, 
°  w? r ?mniejszono nieco, tak, aby unie­
możliwić wyciąganie groszy.

Ale w tern nowa nieprzyjemność: ur- 
VVl?^e Poczęli na ogon hydry kłaść za- 
P. wtasnie na miejsce, na które padały 
ci y wałka piekarza, symbol proletarjatu.

™ f e k s S c i . eksplozie W  w koń' u 1» i  y. ° g ° n h .Vdry- Zalutowano 
, aj urwisze, schwytani na go- 

r+ czynku, zostali publicznie wychło- 
stani, dla ostrzeżenia innych.
1 1 - w 'ęc ta swawola, natomiast
kljenci hydry poczęli scyzorykami ryć na 
jej ścianach swoje autogramy. Zrazu była 
to niewinna zabawka, ograniczono się tyl­
ko do nazwisk , dat. Ale wkrótce dołą- 
czyły Się do tego takie dowcipy, że nawet 
miejski strażnik ogniowy, którv zaiste 
przyzwyczajony był do podobn/ch  swob 
stych wyrażeń, rumienił się, czytając je.

Nie pozostało nic innego, jak nanowo 
polakierować hydrę. Ale wkrótce okazało 
się, że na nowym lakierze jeszcze wygod­
niej się pisało i wnet piękna literatura, 
która zdobiła automat, odżyła nanowo. 
Lakierowanie ponowne hydry było za dro 
giei i zrezygnowano z tego.

Niedługo potem ktoś porwał wałek 
piekarza i wydłubał hydrze kontrrewo­
lucyjne oczy ze szkła zielonego. Potem 
piekarzowi wymalowano czarną farbą ol­
brzymie wąsy wilhelmowskie i niewiado­
mo dlaczego wyłamano mu uszy, zaś hy­
drze zatkano paszczę piaskiem i wykrę­
cono łapy.

Postanowiono tedy postawić obok 
automatu policjanta. Ale po przeprowa­
dzeniu tej sprawy przez instancje, nie­
znany sprawca rozbił w nocy żelazną 
sztabą brzuch hydry, wykradł czekoladę, 
kasetkę z pieniądzmi, wszystkie śruby i 
zakrętki, które potrzebne były do funkcjo­
nowania automatu.

Pozostał tylko zniekształcony kadłub, 
pokryty wyzwiskami.

Na drugi dzień włożono zohydzoną 
hydrę wraz z piekarzem — symbolem 
proletarjatu — na taczkę i odstawiono 
do stodoły na podwórzu magistrackiem.

—O—

m je krwionośnym i  (nerwowym. W  tym w y­
padku najlepsze Usługi odldaje transfuzja krwi.

Także często drobne utraty krwi mogą być 
źródłem anemjij, leczonej w tych wypadkach naj- 
źczęścjej zapomoeą medykamentów, pobudzają­
cych tworzenie (sję ciałek czerwonych krwi.

W  innych rodzajach janemji, 1. zw. złośliwej 
brak krwj spowodowany jest n;e jej widbeznym  
ubytkiem lecz rozkładem jej w sam ym organi­
zmie, W  .tych wypadkach stosowana bywla sku­
tecznie djeta iwątrobiana, która jest tujaj .środkiem 
specyficznym. Bardzo poclbbny d'o anemji z ło­
śliwej obraz choroby daje brak krwj, spowodo­
wany obecnością w  jelitach pewnego gatunku 
tasiemca, który wydz;ela substancję przyspiesza­
jącą rozkład iciałek czerwonych.

Bardzo rzadką formą choroby krwi jest lak 
popularna daw niej u młodych dz;ewcząt błędnica, 
która występy wała- Wyłąeznje w okresie rozwi­
jania się. iZupełny brak jej obecny przypisują 
wyrugowaniu z garderoby kobiecej! gorsetów i  
intensywnemu uprawianiu sportu przez dziew­
częta.

W szyslkje pow yższe choroby krwi, mają swe 
źródła w zmnjejszeny;ii się  ilości ciałek czer­
wonych w krwj, albo ich zwyrodnieniu1. Nadpro­
dukcja białych ciałek powoduje tak zw. Ieukem.ję 
która w pewnych wypadkach występuje w ostrej 
formie i powoduje śm ierć. Objawia s ię  silnem  
natrzm jeniem śledziony i gruczołów lim fatycz- 
ny-cłi j zazwyczaj ma przebieg chroniczny. L e­
czy s ię  zapomoeą promieni Roentgena i radu.

Najbardzjej tajemniczą ze wszystkich chorób  
krwj, jest t. zw. hemofjlja, która w rodzinach 
nią dotkniętych, przechodni dziedzjeznie na po­
tomstwo m ęskie, według jakichś nieustalonych  
jeszcze ściśle praw. Syn m oże (ale nie m usi) 
odziedziczyć ją po ojcu,,‘ wnuk po dziadku. Cór­
ki ; wnóezlu chorobie tej n je  podlegają, ale -,eh 
m ęskie potomstwo znów m oże być n;ą dotknięte, 
Choroba polega na tem, że krew pozbawiona jest 
w łasności krzepnienia, (wskutek czego każdy choć­
by najm niejszy krwotok (n. p. wskutek' drobnego 
skaleczenia) m oże spow odować nawet śmierć. 
Środka leczniczego dotychczas n;e wynaleziono!

Aparat ochraniający jarzyny.

Przed njedawnym czasem  wynaleziono aparat, 
który rozpryskuje Iptynną papierową m asę na  
grządki ogrodowe'(Masa ta 'tężejąc, pokrywa |;zcize'- 
Inie zjemię, miedopuszczając do rozplenienia s. ę 

chwastów poza Izasadzonemi jarzynami. ,
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TRUSKAWIEC.

Poświęcenie Domu Uzdrowiskowego.

Nieuciate „skoKi“,
(y) Dnia 26 listopada ub. r. niejaki 

N. Maryniak skradł z balkonu realności 
przy ul. Kochanowskiego l. 22 pierzynę 
i koc na szkodę dr. Schumana. Łup ten 
dał Feliksowi Juźwinowi w celu przenie­
sienia do mieszkania Moskwiuka przy ul. 
Oazowej. W  drodze posterunkowy przy­
trzymał Juźwina, poczem aresztowano Ma- 
ryniaka.

Onegdaj stanął Juźwin przed w yro­
kującym trybunałem i został skazany na 
miesiąc aresztu.

Skazanego bronił dr. Messing.
Na ławie oskarżonych zasiedli rów ­

nież Bronisław Juźwikowski i Franciszek 
Doskocz. Odpowiadali oni za kradzież zło­
tego zegarka z łańcuszkiem, rewolweru, 
lornetki i kwoty 75 zł. na szkodę ks. 
Bernarda Pytlika w Janowie. Trybunał 
pod przewodnictwem r. Łączkowskiego 
skazał Juźwikowskiego na 1 rok ciężkiego 
więzienia. W spółoskarżony Doskocz zo­
stał uwolniony od winy i kary.

Spaliła się na węgiel.
KRAKÓW, 12. 7. Podczas zbierania 

koksu na zwałach koło huty cynkowej 
w Trzebini dwie dziewczyny, 13-letnia Ire­
na Sikorówna i 17-letnia Józefa Kowa- 
lówna zapadły się w żarzący się wewnątrz 
zwałów żużel koksowy. Zanim nadbiegła 
pomoc, Sikorówna spaliła się na węgiel, 
Kowalównę zdołano uratować i odv,.eźć 
do szpitala.

—o—

W  ub. pobbtę przedpołudniem odbyło się 
pośw ięcehjc Domu Uzdrowiskowego Ministerstwa 
h.oleji Po.śwjęuenia dokonał ks. proboszcz P io- 
■''owski. Na (poświęceniu1 byli o b ecn i: p. min. 
kulm  z żoną, dr. (iałećkj, prezes zarzswh p. 
Zajas naczelaijk rwydzjału, p. Szylorski, V. m i-

W  Orbitę feaiteresoweuiia ,sję Targami W scho- 
diijepnj w eszły \v tym roku rynki, które dotąd z 
1 arg. W scji. (utrzymywały niezbyt silny, prze- 
ważnie sporadyczny Itylko, kontakt, a przedtiw- 
szystffiem (rynki krajów1 skandynawskich, bałtyc­
kich i bałkańskich, ,slkąd zapowiedziano tym  
irazein liczne, zbiorowe i indywidualne, Wycie­
czki Ikttjpiaów. j

W yrazem  naw iązania (przez Targi W schodnie 
'Silniejszej łączności! z teir, krajami są ulgi kole­
jowe przyznane uczestnikom  Targów! W schodnich  
przez tamtejsze ministerstwa komunikacji. W  re- 
zullaC|j£ zagraniczni juazestnicy X. Targów W sch. 
fcdtzjWajią z (ulg nir,zcj,azdowych niclylko jak wl 
lalJućh ubjegłydi [na kolejgaii laustrjackich, cze­
chosłowackich, jugosłowiańskich, (rumuńskich i 
węgierskich, lecz także pąnaz pierwszy w  lieżą-

RozmaitośeL
PROCES TROCKIEGO.

W  Dreźnie zakończył się przed są­
dem cywilnym ciekawy proces. Oto je­
dna z firm wydawniczych skarżyła Troc­
kiego o wydanie dwóch jego manuskryp­
tów, które miały wedle umowy z Troc­
kim ukazać się nakładem wspomnianej 
firmy. Sąd oddalił żądanie firmy Reissner, 
skazując ją na zapłatę kosztów ; w m o­
tywach swoich sąd stanął na stanowisku, 
że wspomniana firma straciła prawa z 
umowy) a J,o z |tego powodu, iż (drukowała 
książkę Kiereńskiego, zawierającą obelgi 
skierowane przeciw Trockiemu.

KURA — MATKĄ KOCIĄTEK.
Mieszkanka niemieckiej miejscowości 

Barsfleth opowiada o pięknej idylli ze 
świata zwierząt. Jedna z jej kur zaadop­
towała młode kociątka i w wzruszający 
sposób zastępowała im matkę. Nawet ro ­
dzona matka nie ośmieliła się do nich 
zbliżyć, gdyż kura dziobem i skrzydłami 
broniła jej dostępu do przybranych dzie­
ci. Tylko wtedy, kiedy kura opuszczała 
gniazdo kociąt aby znieść jajko, mogła 
mama kocia umyć swe młode.

OSTATNIA ARMJA KOBIECA.
Aż do roku 1893 istniało pewne re ­

gularne wojsko, złożone z samych kobiet. 
Było to w Gwinei, a naród, który uwa­
żał, że najlepiej obronią go kobiety, na­
zywał się Fon i należał do szczepu E- 
west. Tych żeńskich żołnierek, tworzących 
regularne wojsko było 3.000, żyły one w 
celibacie, nosiły piękne mundury, bi m 
ich stanowiły strzelby, stare miecze, lance

mslerjalny .p. Stopczyńskj, plrezes Dyrekcji Lwów  
p1, Prachtel-M orawiański. ,

.Projektem l .wykonaruem kierowlał p. in ż ., 
Dubik. i

Po pośw ięcenui odbyło s,ę przyjęcie, na 
którcin przemawiali p1. min. Kii hm i dr. Jarosz.

cym  roku (w Bułgar#, Łstonji i  bjnlandji. P rzy­
wiane zniżki w ynoszą W Auslrpi i FmLandji 25 
procent tamj i z (powrotem, w ^Czechosłowacji 33 
iproioent tam i z powrotem, w‘*Estonji, BułgarjL 
Jugo,sławji i Rnmunji 50 procent w1 drodze po 
Wlrótnej, na W ęgrzech zaś normalny bilet kląsM. 
bezpośrednio niższej 'uprawnia <d!o jazdy w klasie 
•wyższej, a iw1 pociągach |pośip';esznyj3h. “pół biletu' 
klasy Ii, Ido jazd'y klasą U l.

I Ze zniżek korzystać m ożna zarówno przy 
'wyjeźdzje z odnośnych krajów, jak leż przejeż­
dżając, przez 'Duli terytorja w drodze ca Polski 
lub z ipowrotem.

W  pałym |szeregu tych krajów przyznano 
irówhjcż wydatne (ulgi dła transportu1 ekspona­
tów. i r ą

i strzały. Gdy Fonowie zostali w r. 1893 
pobici przez Francuzów, armja amazo­
nek, złożona z pięciu pułków została w 
puch rozbita, tak, że musiała ratunku szu-) 
kać w ucieczce. Była to ostatnia armja 
kobieca w naszych czasach.

Podczas wielkiej wojny kobiety róż­
nych krajów ze względów patrjotycznych 
zgłaszały się do wojska, lecz przeważnie 
pełniły służbę kancelaryjną, sanitarną i 
wywiadowczą. W  tym ostatnim dziale o d ­
dawały swym krajom nieocenione usługi

—o— • 1

Stosunki w wojskowych warstatacł 
samochodowych.

Otrzymujemy następujące (pismo:
Jeden z (uczniów warsztatowych był w1 ter­

m inie w war,sztamie W jncentego Ekjera w e L w o­
w ie, P o zlikwidowaniu1 tego przedsiębiorstwa  
chłopak ten otrzym ał pracę W wojskowych war­
sztatach sam ochodowych jrrzy ul. Janowskiej w 
phariaktasjzą, praktykanta, jkierownik tych warszta­
tów objecał m u, że po pół roku jpracy „w yzw oli11 
go. M inęło lptółtqr(a roku’, a  kvypijsanie gjo na ezeLa- 
dnika n;e |na,stąpiło, mimo, iż  w sum ie chłopak
ten m iał (potrzebny czas pracy do „wyzwolin";
Udy ten kandydat na czeladnika upominał się o 
przysługujące mu prawo, pp. kapitan Florczak, 
kierownik warsztatów, pświadczył mu1, iż  uczyni 
to dopiero po 2 latach, gdyż poprzedniego term i­
nu  u jp_ Fkęertr n,-e uznaje.

W  wamsztatatch jtyrih silosuje się sw óisty sp o ­
sób wobec, (uczniów W  iMrw;li, gdy danv uczeń
ma zostać czeladnikiem  —  zostaje zw olniony z 
piracy. N ależy Się w ięc ,sipytać: jiak iwogóle W( war­
sztatach, pozostających pod kierownictwem kpił 
Florczaka, „wyzwalanie" [urznjóW' jest m ożliw e, 
skono s ię  (ich zwalnia w czasie, gdy ma się jjjh 
wypisać nu czeladników.

N iebyw ałe 1e metody godne są napiętnowa­
nia.

jubileuszowe X  Targi Wschodnie.
U lg i p rzejazdow e d la  uczestn ików  nz kolejach zagranicznych.
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REPERTUAR TEATRU W IELK IEG O :
Sobota o 8 . llz ie ln y  wojak Szw eik“.
N iedziela o 8 „Dzielny wojak Szweik".

Poniedziałek, o  g, 8 ..Czworo Iludżi w 'Czte­
rech ścianach1', T-akt komedja W . Jiastrzęhca- 
Zateskjegc i wyst. gość. Ireny Solskiej, J. Slra 
chockiego. Przedstawienie [poprzedzi rewja mód' 
z tekstem (Hemara. i ,

1 Wtofnek, o g. 8 „Czworo ludzi w .<wterech ścia­
nach

REPERTU A R TEATRU m a C e u O:
Sobota o 8 „Uśm iech W arszawy".
N iedziela o 8 -  „Uśm iech W arszawy".

P o n ie d z ia łe k ,  o |g. 8 „Uśmiech W arszawy", 
rewja, wyst. aft. teatru „Morskie Oko" w W ar­
szaw ie

SENSACYJNY WIECZÓR „Rewji i Jazz- 
Bandu" W  (TEATRZE MAŁYM. W ykonawcam i 
są  najznakomitsi artyści warszawskiego „Mor­
skiego )ka‘

IRENA SOLSKA W  TEATRZE WIELKIM wy 
stąpi gościnnie (poraź pierwszy jutro t. j. w  po­
niedziałek (dnia ,11 b. nij. o godz. 8 wieczorem, 
na czele z  społu aniy,stycznego swojego Warszaw­
skiego „Studjo-l eatru" W eztero-aktoWe-j korne' 
dji W . Jastrzębca Zaleskiego p'. t. „Czworo łudzi 
w  czterech ścianach".

„ D Z IE L N I  WOJAK SZWE1K" W TEATRZE  
W IELKIM  pożegna fdzjś w  n;ed!zielę naszą pu­
bliczność.

PKEZ. SĄDU .iPELAC. WE LWOWIE, p.
Czesław WoyeicKi, foyjeżdża dhia I Ł lipca b. r. 
na sześciotygodniowy lindop' wupoczynkou v.

W PIS1 NA WYDZIAŁ' LEKARSKI ' FAR- 
.łIA<*EITT' TZN”  LT. J. K we Lwtrw ie  wslalono 
ua iczas |od 1 db 10 września br. B liższe infor­
macje udziela (dziekanat tych wydziałów'.

NAGLE ZACHOROWAŁA na W ałach lidtmań 
skieh Antonina Teuąszyńska. W ezwane Pogotowie 
rat. odwjozło ją dto szpitala.

HTEB O 31N1 EJ ZEJ W A D Z E , wypiekają 
piekarnie: Leona (Hadlera p r z y  ul. Jachowicza, 
Kirsichjngera pirzy ful. Szewczenki, Grossmana 
przy ul. Źródlanej, Izaaka i uka przy1 ul. Z ielo­
nej, Em,-la Sab la przv d. Szpitalnej; JT Kozaka 
pirzy ul. jK . L eszczy ń sk ieg o , Mar.ji Krzewskiej 
p,rzv ul. Zaiyńskie.j, N. (Horowitza p r z y  ul. W o- 
dneJ) A krosta w 'Żamarstynowje. o ra z  piekarnie 

rynna" ul. G ró d eck a , „W iedeńska" ul. Ja­
giellońska, „Ziarno" tul. Zamkowa, „ K a to l i c k a "  
ul Zielona, oraz „Narodowa" wf Zamarstynowie. 
jSa " ła se id e ji (tych piekarń poheja W ygotow ała  
doniesienie do [sądu o oszustwo.

„O H AIfy-i jio iyoP O L K I. B ronisław  i Karol 
SoroiCZKo, zawieruszywszy sobie g łow y „mocną z 
s -n Kh iresIauraicji Koehla przy ul. Gródeckiej 
*• D'"f "yw.V)cili się za czuby i pobjili do kirw;.

• „  i ?6elsinger i Tadeusz D ziżyński W
f- 'fu JwAprawiah aw antury w ul. L.

V 0irym Ikres p o ło ż y ła  ptoijoja.
 ̂ nie\c 7 v e t,OSa^zono aógeia Czarnoćhę, który nie
wL+o i-:e rn<)gł zapłacić za wypite trunki/ 

sk ief JTotingera przy ul. Kaźmierzow’-

k o Z zZamPISw  P o LICYJNYOF Otto Koliusz- 
knc-ori ipirr, u < 011®nltóWpe, doniósł policji, że 
l  ż o w e f u  a-cią Zakl'zevvlski 0 ™ *  donoszącemu

r'A“ŁiLiciv, ;oez ziarecia i mieisca
• '-p m  szvhvJZ? S a  la r e s ztoW aną za  W ybicie k a ­m ie n ie m  szy b y , Wartości 70 -* "*■-------

Stanisława Miil-npi. i •. ^ 'um ek, ;bez zajęcia
laresztoWaną za 

~ YX7 MKnił-mn Ś(C0L /O zł, ma. t&Zk\SUę i lU U W  
na W aldbauma, (restauratora przy ul. Zublikie- 
w icz a  1. lo .  r J i

Ozjasz Geibei (został doniesiony do sądu za 
Pi ze jazd koleją bez b iletu  z Podlzamcia do dwor­
ca głównego.

UPOLOW AŁ , SIKORĘ" AV LTL. AKADEAIIC- 
CKIEJ. Dr. Adolf W urst, zam. w  Czortkowie 
doniósł policji p m em łlej przygodzie jaka go 
spotkała w gzasje .pobytu w e Lwow ie. Jakiś

bowiem  doi;marz {skradł mu W ul. Akademickiej 
złotą sikorę ((zegarek), wartości 1 000 zł.

KRADZIEŻ . MIESZKANIOWA. ’ Paulina Stec, 
zam, przy Jul. C ichej 1. 5, doniosła policji, że 
jakiś osobnjk Iwłamał się do m ieszkania lokatora 
Edmunda Schwaaya, |skąa skradł w iększą ilość 
irzeczy, nieustalonej '(narazje wartości. Poszkodo­
wany bawi bow iem  na letnisku1.

KIM ZAOPIEKOWAŁA SIE POLICJA? W czo 
raj. zoslali psadzen; w1 areszcie1: Antoni R óżański, 
Kazim;erz Jastrząbek1 praz Natan Markus Srhirtafz 
bach jako poszukiwani przez W jd zia ł śledczy 
oraz Stefanja Sołudniak i Eudpchja Dudziak 
za Włóczęgostwo, i

SPŁOSZONE EONTE .poWslrzymał patrolujący 
poljsjant na  pl. Kopylkowym. Okazało się, nastę­
pn ie, że (Stanisław Stapińskl, SBaSnca, zatrud­
niony u Tadeusza Stachew tea, kopie te pozosta­
w ił na .ulicy bez dozoru.

Sprawy partyjne.
WYBÓR O. K. R. P  P  S. LAYOAH W dniu

11 -go bm. ba  W alnem  Zgromadzeniu p-zlonków 
P. P \S. (wybrano nowy O. K. R. P. P. S. wj ,na,stę 
pUjącym składzje osobowym :
Tow. Borzęcka, Gegłowiski, Czyk'. Całka, D rew ­
niak, Dręgicwicz. Drobulowa Muszka, Drobut T a­
deusz, D.robut ilronjsław, Dulski, Folm es, IToI- 
fandeir, IHadnoli, Herbst. Hersdital, Hoffman, In ­
dyk, Idlr, Jonas. Kwiatek, Kula, JjCŚniak, >,oe- 
wenstejn, Lang, Markowiaka, Mycltowiez, Olin- 
kieiiGzcłwa, Pjeniftga, Segal. dr. Se'id'1. Skalak, 
Socha, Szczyrek, (Szpetepkl ,Szulz, Talarek, Tra- 
W ięcka, UrseJ. Wojicjeic,liwski, Żelasżlciewlcz, La­
skow ski .Zjemborowski, Tomczyszyn.

Sąd partyjny: JoW. 'Markowska, Szpyt, L isie- 
w icz, Mokłow'ska .Majewski.

Komisja rewizyjna: Iow1. Cyganik, Konarski, 
lyrauzowa, Podhorodecki. i

RACZNOSC Al I r.ICJA! W  niedzielę 20 lipica 
odbędzie s^ę zgromadzenie członków  m ilicji P. P. 
S. o godz. 10 rano. — Proszę o 1 i.uznc i ]>unk- 
tualine 'przy hyc je

Komendant.
I I I e-O— 1

Zgromadzenia PPS. aa prowincji.
Z ram jenia Komitetu Obwodowego odbędą 

się  w  najbliższym terminie następujące zgroma­
dzenia :

W, STRYJU 1— Iw njcdzielę 13-go bm,. o god'z.
11-tej przedpołudnjem w sali Kina Mayera.

W  BORYSŁAWIU — w  poniedziałek 11-go 
bm. o godz. G-tej wieiez. w sali „Domu Roboln.".

' W  DROHOBYCZU — we wtorek 15-go bm 
o godz. 5-lej popoł. w  „Domu Robotniczym".

Na porządku (dziennym:
Sytuacja polityczna i gospodarcza w  Związku 

z Kongresem w Krakowje.
Referować będą tow. poseł Ilausner 1 tow'. 

Skalak.
Sekretariat.

K o m u n ik a ty .
ZGŁOSZENIA DZIECI (NA POLKOLONJE  

przyjmuje .sję ód pomedziałku do czwartku w łą­
cznie od godz. 11 do 1-szej, przy ul. Rutowsluego 
23, II J>. ‘ i i

Roliotn Tow. Przytj'. Dzieci.

DO ZARZ4DOW  ZNY1ĄZKOW ZAWÓD. Ro- 
botnicze Tow1 Przyj1. Dzr®i urządza pótkolonjej 
dla d-zjec; robotniiczyich. Uprasza się Zarządy 
Związków o iuchwaleine wydatnjdli dlBiwetrwJ 
na ten |oel.

Uchwalone kutoty przyjm uje się codziennie od1 
godz. 11—1 1 od 7—9 \vft|ez. przy ul. Rutow- 
śkiego 23, l i  p ,

Z  ruchu robotniczego.
DO (ZORGANIZOWANYCH ROR BUDOWLI 

W E  LW OW IE. AYoboc narzuconej! nam walki 
obowiązkiem  W aszym  Indzielić jest pom ocy m o­
ralnej zlokaulowanym kaRairzom.

Związek rob. kall.

U M<1 z; p  ldcDogularneni działaniem serca, 
s z k la n k a  n a tu ra ln e j  (wody gorzkiej Francisżim- 
Józefa s to so w an a  g o d z ie iin ie  z ra n a  nączcZo po - 
jwodujic le k k ja  .w y p ró ż n ^ n ie . Lekarze specjali­
ści c h o ró b  |scarow ych  Utwierdzą, że  nawtet p rz y  
C iężk ich  w a d ac h  sepea  w oda Franoi-zLa-Józefa 
d z ia ła  ipcwnne i bez żadinych ko m p lik acy jf — 
Ż ądać w lajit. l dlrog.

Skład personalu arfystyczn.
w teatrach Iwoeisklcb.>
Nowi dzierżawcy teatrów lwowskich 

ogłaszają skład personelu na przyszły se­
zon. Oprócz kilkunastu osób z dotych­
czasowego personelu, o czem przed kilku 
dniami pisaliśmy, pozyskane nowe siły 
pochodzą przeważnie z Poznania, nadto 
z Warszawy, Katowic, Łodzi i Bukaresz­
tu. Nazwiska przeważnie mało znane, wi­
dać siły przeważnie młode, co potwier­
dza zapowiedź nowej dyrekcji, że kładzie 
główny nacisk na grę zespołu, a nie indy­
widualną. Z inazwisk znanych już we Lwo­
wie wymienić należy Strachockiego i Fo- 
lańskiego, reżysera w operetce w miejsce 
znakomitego Tatrzańskiego. Zwraca uwa­
gę silna obsada działu malarskiego, co 
zdaje się wskazywać na położenie wiel­
kiego nacisku na stronę dekoracyjną.

Samobójstwo lZ-letniego włamywacza
■U iU .l N. 10. itjpica. W  m iejscow ości Rendsburg

12- letni iwłamywlacz popełnił" „sa.nobójistwb. U hło- 
pak ten (w ostatnich czasadh dokonał Wielu1 kra­
dzieży z 'włamani&m, a onegdaj znikł z domu 
obawiając ,sję, ukaimnia ze strony rodziców.

W czoraj 'w (ogrodzje rodziców, znaleziono go 
nieżywego. Popełnił ton *  amobójstwo przez za- 
strzeleuje sfę.

CHMURY MUSZEK W KRAKOWIE.
KRAKÓW, 12. 7. Dziś w południe 

obserwowano w Krakowie niecodzienne 
zjawisko. Silny wicher przyniósł z sobą 
do miasta wielkie roje muszek i skrzydla­
tych mszyc leśnych. — Szczególnie gęste 
chmury owadów zauważono na Rynku i 
ul. Grodzkiej, gdzie przechodnie formal­
nie tratowali je nogami.

Repertuar hln lwowskich.
APOLLO: (Film dźw ięk .) „Miłość księcia Ser- 

gjusza" oraz dodatki dźwięk
GASI NO: Niebezpieczeństwo (pirzyszłości z Ra­

monom Navarro.
COLOSSEUA1: „Czterech djablów" oraz nadzw. 

uzupełnienie.
i TH I WIERA: Związek [podlotków.

FATAMORGANA: Zahia, córka szeika.
GRAŻYNA: Ofiarna noc oraz Hipek i Lupek 

żenią się.
KOPERNIK: „Student" oraz „Mały zadatek".
LUNA: Bohaterowie ognia uraz Coim i Coo-

tgen.
MARYSIEŃKA: „Student oraz „Mały za­

datek". > ; ! i |
OAZA: Zmartwychwstanie.
P A N : Grzesznica bez grzechu.
PAŁACE: W ieczny p łom ień  — dźwiękowy.
PASAŻ: Bohaterski ipaLrol oraz Z dnia na d'zień
POLONJA: „Zmokła kura" Dougla Klirbanks.
PROMIEŃ-' Z powodu rekonstrukcji, kino 

zamknięte.
STYLOW Y: Choroby \ven3ryctzne 1 Jak po­

wstaje człowjek. '
UCIECHA Flanry Peella Najniebezińeczniejsza 

Przygoda oraz Cyrk Chari;e Chaplina.



14 „DZIENNIK LUDOWY“ nr, 158 z dnia 14 lipca 1930.

Amerykańska flota w  Europie,

Eskadra amerykańskich pancerników, krążąc, pi
morzem

7-dniowa wycieczka
Dawno zapowiadana zagraniczna wy­

cieczka ogólnokrajowa Zarządu G łów ne­
go Tow. Uniwersytetu Robotniczego (T. 
U. R.) do Danji — odbędzie się w dniach 
od 11 do 18 września br.

Wycieczka ma charakter oświatowo- 
. krajoznawczy. T. U. R. wynajmuje cały 
statek „Gdańsk“ Polskiej Żeglugi w yłą­
cznie dla swej wycieczki; ilość jednak 
osób jest ograniczona do kilkudziesięciu. 
Wycieczka zwiedzi stolicę Danji: prze­
piękną Kopenhagę z jej wspaniałemi mu- 
-zeami, parkami, ratuszem i instytucjami 
oświatowo - (riobotniczemi i szkołami. P o  
nadto uczestnicy udadzą się w głąb Da­
nji dla poznania metod pracy i instytu­
cji oświatowych na wsi duńskiej, a za­
razem dla zetknięcia się z wysoką kulturą 
i stopą życiową robotnika i chłopa duń­
skiego.

Przypomnieć należy, że w Danji jest 
od przeszło roku rząd robotniczo - chłop­
ski (z tow. Stauningme jako premierem), 
podobnie i stolica Danji — Kopenhaga 
jest rządzona od szeregu lat przez socja­
listów. Wycieczka T. U. R. zetknie się 
z przedstawicielami duńskiego ruchu ro ­
botniczego, władz miejskich i państwo­
wych.

Koszt całej 7-dniowej wycieczki (prze 
jazd statkiem z Gdyni do Kopenhagi i 
z powrotem, zwiedzanie, noclegi, całko­
wite utrzymanie przez cały czas wycieczki, 
przejazdy w Danji itd.) wynosi od oso­
by 250 zł. (dwieście pięćdziesiąt złotych), 

wliczając w to i opłaty paszportowe.

io woda,di (.europejskich, zawitała 'do Kieł a nad 
Fólnocmem. i

T .U .R . do Danji.
Zapisywać się można najpóźniej do 

15-go sierpnia br., wpłacając przy wpisie 
najmniej 50 zł. od osoby. Reszta opłaty 
ma być uskuteczniona najpóźniej do dnia 
2 września. Pierwszeństwo mają członko­
wie T. U. R. i naszych bratnich robo­
tniczych organizacji i poleceni przez od­
działy T. U. R. Kierownik wycieczki ma 
jednak prawo ostatecznego przyjęcia lub 
odrzucenia kandydata. Zgłoszone dotąd 
osoby na powyższą wycieczkę winny bez­
zwłocznie wpłacić zadatek, aby zachować 
swe pierwszeństwo. Zgłaszanie się bez 
wpłaty zadatku i żadne rezerwowanie so­
bie miejsca nie będzie brane w rachubę. 
Kandydaci wpłacając zadatek nadsyłają 
równocześnie 2 fotografje i bliższe dane 
o sobie (przynależność do T. U. R. lub 
innych organizacji: Nr. legitymacji, wiek, 
zawód i dokładny adres).

Kierownikiem wycieczki jest tow. pos. 
Zygmunt Piotrowski. Zgłaszać się po in­
formacje i wysyłać pieniądze na adres: 
Sekr. Gen. T. U. -R. Warszawa, ul, Czer­
wonego Krzyża 20.

—o —

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow.

we Lwowie, ul. Bourlurdu I. Z.
T U . 5 : . 2 5

Sport.
NA BOISKU KOBOTNICZEM, za rogatką Gró 

decką, odbędą isię w niedzielę 13 bm. następu­
jące zawody p iłk i nożnej:

O godz 9, m in. 30 rano —
GRAFIKA — R. K. S. 
o (mistrzostwo ki. B.

O godz. zaś 11, nijn. 30 przedipoł.
GRAFIKA II — R. K. S. 11, 

o mistrzostwo kl. C.

ZAWODY ST R Z EL E C K IE .
W  njedzielę. dnia 13. lipca b. r. organizuje 

sekcja strzelecka LKS. Lechja na strzelnicy  
wojskowej Kleparów zawody strzeleckie z bro­
ni małokalibrowej indywidualne i zespołowe 
dla pań i panów.

Do w zięcia udziału w tych zawodach z a p e sz a ­
my lw ow skie kluby sportowe oraz niestowa- 
rzyszonych sympatyków. Początek zawodów o 
godz. 8-meji irano. Nagrody w  dyplomach. — 
Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat klubu — I.wów  
ul Rutowsktego 1. 23, w  godz. 19 — 21, lub 
w dnju zawodów u kierownika strzelania na 
strzelnicy. W pisow e zl. 2.50. i » ,

Program radjowy.
NIEDZIELA, 13. lipca.

10.15. T ransm isja z W ilna Mszy poloWej z dzie­
dzińca placu1 Reprezentacyjnego z kazaniem  
ks. biskupa Bandurskiego.

11.58. Sygnał (czasu z Obs. Astr. 1 hejnał :z 
' ,W jeży  .M arjackiej.

12.00. Audycja |reigjonaIna z okazji Międzynaro-
M dow ej W ystaw y Kom unikacyjnej.
15.30. „O konkursach" (tir. z W arszaw y).
15.50. Transm isja iimilzyikli z  W arszawy.
16.00. „Czyszczenie \  przygotowanie ziarna do 

siew u" (T:r. z W arszaw y).
10.20. Transm. m uzyki z W arszawy.
16.30. „Kronika rolnicza" (tr. z Krakowa).
16.50. Transm. (koncertu z W arszawy.
17T0. Odczyt Ip. t . : „Blady cjeń florencki" (tr. 

z W arszaw y)
17.25. Koncert Reprezentacyjnej Orkiestry P o ­

licji państwowej, (tr. z W arszaw y).
18.45. Rozmaitości, kom unikaty i  koncert z 

płyt gramofonowych.
19.05. Transm jsja z W arsz. Ogrodu' Zoologiczn.
19.25. W iadom ości (przyjemne i pożyteczne, (tr. 

z W arszawy. |
19.45. D alszy |ciąg rozmaitości.
20.00. Zegar W arsz. Obs. Astr. w ybije godz. 8.
20.00. Kwadrans literacki „Bogow;e łakną krwi" 

(tr. z W arszaw y).
20.15. Koncert popularny z D oliny Szwajcarskiej 

(tr. z W arszaw y).
22.00 Transmjsjla irewji z Teatru „W esoły W ie­

czór" w W arszaw ie

PONIEDZIAŁEK , 14. lipie,a.
Ł11.58. Sygnał czasu z Obs. Astr. i hejtnał z 

W jeży Marjackiej.
12.05. Koncert (płyt gramof.
17.35. „Najnowsze 'wydawhjetwa" (tr. z Kra­

kowa)
18.00. Koncertf m uzyki lekkiej. (Transmisja z

W  arszaw y)
19.00. Rozmaitości, komunikaty, i koncert z

p ły t g ram ofon ow y ch .
19.20. Odczyt p. t . : „Sztuka Starożytnego W scho­

du" (tr. z Krakowa).
19.45. D alszy (ciąg rozmaitości.
20.00. Zegar W arsz. Obs. Astr. wybije godz. 8.
20.01. Prasow y dziennik radjowy.
20.45. Koncert W ieczorny z okazjji Narodo­

wego Swjęta ^Francuskiego.
22.00. Fejlelon p. t.: „Na zjem; i pod ziemią".
22.15. rTansm jsja komunikatów z W arszawy.
23.00. Transmjsja m uzyki tanecznej z restauracji 

„Oaza" w  W arszaw ie. 1
—O— I
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ROZRYWI',1 UM YSŁOW E
t r R s d a k t o r :  S.  4 .

A DZIAŁ SZiTuHDP I
28. 193014. VI!.

ZADANIE L. 175.
F. J, Prokop, — Praga.

1 nagroda , ,Re;.jsta Romana de Sali1’ 1929.

Ij| ag|

* s
J W i

J L  I

Riaic zaczynają i wygrywają.

| ZADANIE 1. 176. 
t  ( J. Hasek, — Draga, 

o nagroda „Recjsta Romana de Sali“ 1929.
"MIT"

Czarne zaczynają biate wygrywtają.

ZADANIE 1. 177.
Tadeusz 11 o rak — Lwów.

1 pochwała ..Resjsla Romana de Sali” 1929.
a b c d e f g h

a b c d e f g h

Riałe zaczynają i  remisują.
—o—

RRONIKA ZADANIOWA. 
lni ędzynarodowym turnieju zadaniowym, 

i f  , s.ista Romana de Sah“ pierwszą po-
. zdobył m istrz T. Morak ze Lwowa 

ie iv  są nagrodę zdobył b. J. tórokop z Pragi, 
j, H3®,1 • . R asek z Pragi, 3  nagrodę 1.

10S _ , .m iispary, nagrodę specjalną H. Gi-
ilitger z „ ^ e r n lo w iQc. W zmianki zaszczytne u- 
'.yskali R- Ginjnger, A. Popov;iei *1 J. Hasek. 
' ochwałę zdobył R. Svobod|ai z Pragi. Pierwsze- 
•wie nagrody j pierwszą pochw ałę dziś^piu- 
uikujiemy.

l it e r a t u r a .
NNr. 7. (lip;ac. 1930) pisma Internationale 

jalea'ie moderner Problem - Kom ponisten1' już 
wyszedł j za w; CISI fotografie j życiorysy nast. 
Mistrzów kom pozycji: l 1 i) K. A. K. L; rsena z

YanlOse (Danja), ’2) b. lAtyilejM z Raiiysinghausm 
(N iem cy), 3) (H. (Roseukjlde‘go z Hamburga, -f) 
E. P apę‘go z Paryża, 5) Satmaiina Lun ta  cli a 
ze Lwowa i 6 )  W . M. Kaliny z Rijcn (Rosja). 
Do każdego tS jŁ ry su  dbłąfszono -i najllepsze 
pirace danego kompozytora. Pozatem numer uzu­
pełniają zadania i (-ozwiązanra i 1, cl.

Adres Redakcji , ; AcWniftSraej : (11. Sdiaf- 
fer, W jcdeń 'V. V ;cdne,rgiirtel ‘42. (Przedpłata 
półroczna 6 zł.)

KONKURSA ZADANIOWE.
„Rev?s(a Roma, no Kle Sali" rozpisuje między - 

narodowy konkurs Ina zaclh-npi dwiiciągowć, p a ­
m ięci J. A. Schiffmana, wyrą nego kompozytora 
rumuńskjego, zmarłego (przed niedawnym cza­
sem  Zadiania |nadlsylać na djagramacli, pod1 g o ­
dłem (Motto) (na adres R. Ćohnan, (llusoya 5, 
Praga I. Czechosłowacja, w  ierm inie do dnia 
31, grudnia 1930. Nagrody 1000, 500 i 100 
lei. i ^

W  najbliższym  iczas;e (podamy wynik m ię- 
dzynarodówego konkursu ,,PoItkMg|o Zkykmiow- 
ita“ na samomaty w  dw ódi p o su n |B iid t .

WIADOMOŚCI.
Na międzynarodowym  turnieju w Sopotach 

biorą udział jrastępujący zawodhicy: Apipiol,
Kohn, Erydmann |z Polski .S,1oIlz ze Szwecji, 
Leenhardt i bucbf) z Gdańska, Rellstab i Koch 
z JN™njec W  ip)erwszy(ch irundach turnieju, za­
błysnął * swoją piękną grą Paulin Flrydmann z 
W arszawy. Szczególnie 'pjdkawą gwt.ję rozegrał 
ran z (Leenhardteu:, druzgocząc tego ongli doskona­
łego, wielkiego mistrza niem m diiego. Partję po­
damy w najbliższym  dodatku szachowym. Stan 
po i-te j1 (rundzie jest następujący: P. Erydmapn 
3 l pół tp., Kohn ; Koch 2 i (pół p., Rellstab 
3Leonhardt ; buchs po 2 p., Appcl 1 p., Stoltz 
pół ip.

Sopoty. Międzynarodowy turniej' szachowy w  
Sopotach zakończył isję pełnym sukcesem P ola­
ków. Pierwszą hagrodę zdtobył mjslrz Paulin Fry­
dman z (Warszawy, p y sk u ją c  5 l pół p1. na 8 
m ożliwych. Drugim iy-ł berlińczyk Koch 5 p. 
Trzocją nagrodą p o izjelp i sję dr. Kohn z W ar­
szawy, Relljsltab z Berlina i l  uclis, — Szczegóły 
w  jiast. (numerze.

Na międzynarodowym  Imnneju w Scarborough 
pierwszą nagrodę zdobył Colle' zupełnie n iespo­
dziewanie )rugiin był Marony, trzecim R ubin­
stein.

Skład drużyny polskiej na turniej hainurski 
jest następujący: Rubinstein, Tartakowor, P rze­
piórka, Makarczyk, oraz Regedziński, albo P. 
Frydman jako |rezerwowi. Polska ma poważne 
szanse zdobycia pierwszej nagrody i związanego 
z n ią 'drużynowego mistrzostwa świata. Groź­
nym i przeciwnikami Eą W ęgry i  Niemcy.

LJDA. Turniej o mistrzostwo Lidy zakończył 
się  zwycięstwem Ch. Kuljego -1 i  pói p1. przed 
Zajczykicm 1 Ip i Lidzkim 3 5 (pół Ipi. 4. Sno- 
wski 2 p., 5. Golenberg 1 ip., i Sehuaner 0 pi. 

—o—
GDAŃSK. Mistrzostwo miasta zdobył W eingolt 

7 p., 2. Muller 6 i pół p., 3. Konikow' 5 i  
pół ip*.

—o—

D Z I A Ł  S Z A R A D O W Y
60.

UKŁADANKI SYLABOWE, 
ułożył M. Starkman.

1) Bóstw o egipskie -j- przystań dla okrętów  
=  sprawozdanie.

2) Komik f;Linowy -f- śkpnan,e =  kraj W Ame- 
ryc ff Południowej.

13)> Kolor w kartach -f- produkt m leczny -(- 
zaimek osob. != pudło samochodu.

•J) R oślina -j- imię biblijne =  potrawa.
5) Obuwja -f Iftera -j- litera =  (flaszka.
6 )  'Produk mleczny -j- nuta =  głów ny narzą; 

w człow;cku

01.
KWADRAb MAGJEZN Y  

ułożył B. K

A A A A

A A D B

D L
.

M O

O Ż Ź N

, Z powyższych liter ułożyć cztery wyrazy 
w ten |sposób, by czytane kolejno w kierunku  
poziom ym  i pionow ym  brzmiały jednakowo.

Term in dla rozwiązań trzytygodniowy.
— O—

COS Z H1STORJ1.. Anagramy, »zpgadki po­
legające na ipirzestawjamu zgłosek lub liter, nale­
żą do najstarszych rozrywek. W  16 1 17 stu­
leciu przestawianie sylab, słów  i im ion było 
m odną zabawą .dowcipnisiów i uczonych, a za 
panowania Ludwika XIII. Thomas Billan, po­
bierał pensję 1200 lu;dorów jako nadworny „fa- 
b,rykant“ anagramów.

Słowo „anagram" ’w w łaściwem  znaczemu o- 
znacza litery jednego mb więcej Mów um iesz­
czonych w  porządki o-dwrotnym. Składają się  
na to znaczenie 'greckiego słowa „am a‘‘ — w 
tył 1 „grama ,•— słow o, ale jn-zeważnie ana- 
gramą nazywają ipirzestawjanie danych liter lub 
słów  tworzące inne słow o łub zdanie.

I M t i ! Nowości!

Księgarni Ludowe)
Lwów, ul. Szajnochy 1.

LANDESBERGER:
Ślepa sprawiedliwość . . ZŁ 5‘—

LUDWIG E :
Amerjka w 2 tom. . . . Z ł .  23 —

MIŚGINKIEWICZ:
Tajemnice ekranu . . . Z ł .  9'—

Na prowincję wysyła się książki za 
doliczeniem porta.
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F R A N C I S Z E K  I J E t Z 3 T £  '
ZAKŁAD DLA INSTALACJI WODOCIĄGÓW CENTRALNEGO OGRZEWANIA, URZĄDZEŃ GAZOWYCH I T. D. 

w a rszta ty  b u r °
UL. TKACKA 10-12. TEL- 7-34. - L i  ^  UL. KOPERNIKA 30. TEL. 8-84.

B Ó L
O&DflfY
- usuwa 

PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
z f. m.

„KOGUTEK-Migreno
' Wervosin“

w y r o b u  a p t e k i  
GĄSECKIEGO w Warszawie

Sprzedają apteki .

Z I Ó Ł K A  Ż O Ł Ą D K O W E
FRANGUUN

Znakomicie działają na odtłuszczenie, ob­
stukuję i na przemianę materji. Ułatwiają 
trawienie, usuwają cierpienia wątroby, nerek 
i kamieni żółciowych. Leczą reumatyzm, ar- 
tretyzm, rozpuszczają kwas moczowy i czysz­
czą krew. Główny sk ła d :

A p t e k a  SOJDIERSTEINA
Lw ów  —  Janow ska 2.

J u ż  wyszła z druku

C n a  Z l 4 -

do nabycia

w Księgarni Ludowej 
Lwów, Szajnochy 2.

Emil Zola

j { i i
cena 5  zł. 

poleca
Hslęgornia Ludowa, 
Lwów, Szaj fiDcny Z.

OD 2 DO 16 W R Z E Ś N I A  1930 ROKU

J U B I L E U S Z O W E  
TARGi WSCHODNIE

E L W O W I E

i

NAJSKUTECZNIEJSZA PROPAGANDA 
ZBYTU WYROBOW KRAJOWYCH 
OSTATECZNY TERMIN Z G Ł O S Z E Ń  

x U 3ŁYW A DLA WYSTAWCÓW Z DNIEM 
1 GO SIERPNIA 1930 ROKU

WYJAŚNIEŃ UDZIELA I ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE: 
BIURO T A I  SÓW WSCHODNI SH WE LWOWIE, PLAC 
WYSTAWOWY, TELEFON NR. 9-84

‘U N IE W A Ż N IA M  zgubiony książeczkę wojskową  
wydaną przez P. K. U. Kamionka Sir. na na­
zwisko Anion; Karpa.

UNIEW AŻNIAM książeczkę iwojskową wydaną 
przez P. K. U. Lwów — m iasio na nazwisko  
Abraham Mazutr.

fclN-l.EWAZNIAM zgubioną książeczkę Kasy cho­
rych na (nazwisko Lewulps W acław

POSZUKUJEMY' do działu skrzynkowego zawo­
dowego cyrtalarzystę i dwóch pacżkarzy 
Zakłady obróbki drzewa, ul. Mickiewicza 22.

K S H Ę G ł - A K N I A  Ł X J 1 > 0  VV Ą .
L w ó w  —  u l .  S z a j n o c h y  2

wprowadziła specjalny dział czasopism społecino-literackich.
Księgarnia posiada na skłalzie następujące c z a s o p i s m a :  

POBUDKA, TYDZIEŃ, ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARCZY, 
ZEW . MŁODA MATKA, KOBIETA WSPÓŁCZESNA, PRZEGLĄD 
WSPÓŁCZESNY, WOLNOMYŚLICIEL POLSKI, WIADOMOŚCI L I ­
TERACKIE, GŁOS LITERACKI, LW O W SK IE WIADOMOŚCI MU­

ZYCZNE i LITERACKIE, MIESIĘCZNIK LITERACKI

Centrala Pończoch Ffau, Ryjfófe 19Mfr.nl?!, bo 
wchdd przez sień
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